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Dobry urodzaj rzepaku i jęczmienia
Rozpoczyna się zbiór żyta

Jak wynika z; napływających z terenu meldunków w woj. 
gdańskim skoszono już 94% rzepaku ozimego, z czego 45% zwie­
ziono do stodół. O ile chodzi o jęczmień ozimy, skoszono go na 
powierzchni 1162 ha, co wynosi 55% obsianego obszaru. Z ilo­
ści tej 25% znalazło się pod dachem. Przeprowadzono prób­
ne omłoty wykazały, że przeciętna wydajność rzepaku «'aha się 
pomiędzy 10— 18 m. z ha, dla jęczmienia natomiast pomiędzy 
14 a 23 m. z ha.

Jeszcze w ciągu tego tygodnia spodziewane jest rozpoczęcie 
zbiorów żyta. Koszenie żytnisk uzależnione będzie od pogody, 
która tym razem zdaje się wyraźnie ustalać na korzyść rol­
ników. (Wis)
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Przestępcy wojenni-generałowie Rundstedt i Strauss

wypuszczeni przez władze angielskie na wolność
U la t a  p r o t e s t a c y j n a  R z ą d u  M .  do W * R r y t a n i i

Tow. R. Zambrowski i Marsz. Woroszyłow
u wicepremiera Bułgarii - Kolarowa

Ambasada Brytyjska w War­
szawie, notą z dnia 25 maja br., 
wyraziła wdzięczność władzom 
polskim za pomoc, udzieloną wła 
dzom brytyjskim w zebraniu ma­
teriału dowodowego przeciw von 
Rundstedtowi i Straussowi oraz 
dała wyraz „szczeremu żalowi, że 
wspólne wysiłki zostały udarem­
nione z powodu takiego stanu 
zdrowia von Rundstedta i Straus­
sa, który czyni ich zupełnie nie­
zdolnymi do stawania przed są­
dem“.

Ambasada Brytyjska podała, że 
przed zwróceniem się do Rządu 
Polskiego z prośbą o materiały 
dowodowe przeciw von Rundsted­
towi, Straussowi i trzeciemu ge­
nerałowi von Mannsteinowi, wła­
dze brytyjskie były zdecydowa­
ne pociągnąć do odpowiedzialno­
ści wszystkich trzech oskarżo­
nych. Wprawdzie orzeczenia le­
karskie w sprawie stanu zdrowia 
oskarżonych były sprzeczne, jed­
nak władze brytyjskie powołały 
komisję złożoną z 2 lekarzy bry-

iVasze s p o s ir /e ż e n iu

W ARSZAWA PAP. W  maju br. pojawiły się na łamach prasy 
brytyjskiej i niemieckiej wiadomości o umorzeniu przez brytyjskie 
władze okupacyjne w Niemczech postępowania karnego przeciw b. 
generałom niemieckim von Rundstedtowi i Straussowi, oskarżo­
nym o popełnienie licznych zbrodni wojennych. Ponieważ przed­
miotem oskarżenia przeciw wymienionym generałom były również 
zbrodnie, popełnione na obszarze państwa polskiego i w stosun­
ku do ludności polskiej Rząd Polski zwrócił się notą z dnia 17 
maja br. do Ambasady Brytyjskiej w Warszawie z prośbą o wy­
jaśnienie, czy wspomniane wiadomości prasowe są zgodne z prawdą

tyjskich, którzy wszystkich trzech 
oskarżonych uznali zdolnymi do 
odpowiadania przed sądem. Z u- 
wagi na nbwe informacje o sta­
nie zdrowia oskarżonych, władze 
brytyjskie powołały nową komi­
sję złożoną z 4. lekarzy, którzy u- 
znali von Rundstedta i Straussa 
niezdolnymi do odpowiadania 
przed sądem. Orzeczenie lekar­
skie 4-osobowej komisji weryfi­
kowała następnie specjalna komi­
sja z udziałem specjalistów bry­
tyjskich i lekarza, pod którego 
stałą opieką znajdowali się oskar 
żeni generałowie.

W  związku z powyższą odpo­
wiedzią ambasady brytyjskiej, 
która potwierdziła informacje 
prasowe o umorzeniu postępowa­
nia karnego przeciw von Rund­
stedtowi i Straussowi, Rząd Pol­
ski złożył Ambasadzie Brytyj­
skiej w Warszawie notę, w któ­
rej czytamy m. in.:

Rząd Polski w licznych oświad 
czeniach dawał wyraz swemu sta 
nówłsku, że ściganie i karanie 
zbrodniarzy wojennych jest obo­
wiązkiem mocarstw sprzymierzo­
nych, opartym na szeregu aktów 
międzynarodowych, począwszy od 
deklaracji moskiewskiej ż roku 
1943, której sygnatariuszem jest 
między innymi rząd Jego Królew 
skiej Mości. Podpisując powyż­
sze akty międzynarodowe, rząd 
Jego Królewskiej Mości zaciąg­
nął również zobowiązania wobec 
innych narodów zjednoczonych, w 
tej liczbie i wobec PoJski, bezpo­
średnio zainteresowanych w rea­
lizacji polityki, uniemożliwiającej 
bezkarność zbrodniarzy wojen­
nych za przestępstwa popełnione 
na szkodę narodów, które padły 
ofiarą agresji hitlerowskiej. Re­
alizacji tych zobowiązań wyma­
ga również dobro narodu niemie­
ckiego, gdyż ściganie i ukaranie 
zbrodniarzy wojennych stanowi 
czę*ić programu demokratyzacji 
Niemiec.

Rząd Polski od dłuższego cza­
su obserwuje z niepokojem, iż 
niektórzy sygnatariusze deklara­
cji moskiewskiej i późniejszych 
aktów międzynarodowych nie re­
alizują zobowiązań solennie i wy­
raźnie zaciągniętych odnośnie ści 
gania i karania zbrodniarzy wo­
jennych. Niemniej jednak Rząd 
Polski zadośćuczynił prośbie rzą­
du Jego Królewskiej Mości o do­
starczenie dowodów, dotyczących 
zbrodniczej działalności b. gene­
rałów niemieckich von Rundste­
dta, von Mannsteina i Straussa 
na terytorium Państwa* Polskiego. 
W  związku z dalszą prośbą rzą­
du Jego Królewskiej Mości o u- 
zupełnienić dowodów, Rząd Pol­
ski udzięljł pełnej pomocy spec­
jalnej delegacji brytyjskiej, która 
przybyła w tym celu do Polski. 
Rząd PólSki wyraża jednak żal,

0 właśc we zużytkowanie
wydobywanego z ruin żelaza i stali

Podczas zbiórki i wydobywania 
cegły na terenie Gdańska ujaw­
niono i wydobyto klka set, a mo­
że i tysięcy ton stalowych dźwi­
garów o różnych długościach i 
nośności.

Zgodnie z instrukcją wydaną 
jfszoze przez Ministerstwo Od­
budowy, dźwigary niezwichnięte 
oddawane są do dyspozycji Cen­
trali Żelaza i Stali, która je z wy­
jątkiem odcinków krótszych, niż 
2 metry i tzw. profili okiennych
1 drzwiowych chętnie przyjmuje.

Wiele kłopotu sprawiają nato­
miast dźwigary zwichnięte i skrę­
cone. Dźwigary skręcone, nie na­
dające się już do użytku, prze­
kazywane są Centrali Złomu. 1 ta 
stawia poważne wymagania. Mia­
nowicie pragnie ona, aby odda­
wano jej dźwigary pocięte na od­
cinki nadające się bezpośrednio 
do załadowania i ponadto dostar­
czone loco wagon.

W toku rozbiórek znaleziono 
niezliczoną ilość dźwigarów lekko 
zwichniętych, kióre można by z 
powodzeniem nawet przy pomocy 
prymitywnych urządzeń wyprosto­
wać i zużytkować w nowowznie- 
sionych budowlach. Niestety, dźwi­
gary te zasadniczo mają być trak- 

• towane jako złom i sprzedawane 
Centrali Złomu, chociaż państwo­
we i spółdzielcze przedsiębiorstwa 
budowlane zabiegają o ich przy­
dział. Przedsiębiorstwa te nawet 
w wypadku, gdy szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności uzyskają 
przydziały dźwigarów, nie wiedzą, 
według jakiego cennika należy za 
nie płacić. Cena za dźwigary no­
we nie może być tu zastosowa­
na, a stawki płacone normalnie za 
złom nie odpowiadają rzeczywis­
tej wartości materiału.

Z braku dźwigarów dla stropów 
1 konstrukcji nośnych na niektó­
rych budowlach Wybrzeża wstrzy­
mane zostały prace.

Nie dość na tym. Wymienione 
centrale nie kwapią się z odbior 
rem zalegających na ulicach 
gdańskich dźwigarów i żelaza 
użytkowego, chociaż mogą one 
być potrzebne o kilkaset metrów 
dalej, tłumacząc się naiwnie bra­
kiem środków transportowych i 
miejsc składowania. Zdaniem (a 
chowców w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy z ulic gdańskich „ulotni­
ło się“ kilkanaście procent wydo­
bytych z gruzów dźwigarów, a 
resztę niepotrzebnie pożera rdza.

Dźwigary odzyskane z ru:n 
niech posłużą do odbudowy no­
wego Gdańska. (W)

że mandat tej delegacji został o- 
graniczony tylko do sprawy von 
Mannsteina, wobec nieoczekiwa­
nej decyzji umorzenia postępowa­
nia przeciw von Rundstetówi i 
Straussowi.

W  związku z tym Rząd Polski 
jest zmuszony stwierdzić, iż uwa­
ża umorzenie postępowania prze­
ciw von Rundstedtowi i Strausso­
wi za akt, niedający się pogodzić 
z wyraźnymi zobowiązaniami w 
sprawie ścigania i karania zbrod 
niarzy wojennych oraz W'.vsoce 
niebezpieczny dla procesu demo­
kratyzacji Niemiec, zwłaszcza 
W’obec coraz jawniejszyeh poczy­
nań i wystąpień elementów hitle­
rowskich na terenie zachodnich 
stref okupacyjnych Niemiec.

Rząd Polski, nie wchodząc w 
szczegóły orzeczeń lekarskich w 
sprawie stanu zdrowia von Rund 
stedta i Straussa, rozumie, że w 
pewnych wypadkach karanie po­
szczególnych zbrodnirzy może bvć 
niecelowe lub niemożliwe z uwa­
gi na ich stan fizyczny, bądź u- 
mysłowy. W  tych jednak wypad­
kach indywidualna kondycja fi-

zyczna czy umysłowa zbrodnia­
rza nie może obalać ogólnej za­
sady karania zbrodniarzy wojen­
nych. Nie mając możności prze­
prowadzenie przewodu sądowego, 
należy jednak pamiętać o tym, że 
choć zbrodniarza czasowo lub na­
wet wogóle sądzić nie można, to 
jednak zbrodnia została popełnio­
na. Toteż całkowite umorzenie 
postępowania i wypuszczenie te­
go typu zbrodniarzy na wolność, 
podczas gdy wszystkim syste­
mom penitencjarnym znane są 
szpitale więzienne, nie może być 
usprawiedliwione.

Z uwagi na to, że zbrodnie wy

S O F IA  (P A P ). W iceprem ier  
K olarow  p rzy ją ł 10 hm. prze­
wodniczącego polskiej delega­
cji, która przybyła  na pogrzeb  
G eorgi D ym itrow a —  sekreta­
rza P Z P R , w icem arszałka S e j­
m u R om ana Zam brow skiego.

W  dniu 8 bm. w iceprem ier i 
m inister spraw  zagranicznych

B u łg arii p rzy ją ł przew odni­
czącego delegacji radzieckiej, 
która, przybyła  na pogrzeb  
D ym itrow a — w iceprem iera rzą  
du Z S R R  i członka B iu ra  P o li­
tycznego W K P  (b) m arszałka  
W oroszyłow a, którem u towa­
rzyszył sekretarz R a d y  N aj w yż  
szej Z S R R  Gorkim

Sukces młodzieży polskiej
f e s t i w a l u  w O s t r a w i ena

O S T R A W A  (P A P ). W ie lk i  
festiyal artystyczn y  zespołów  
m łodzieżow ych w całej Czecho­
słow acji, zakończył się sukce­
sem m łodzieży polskiej z cze­
skiego Śląska Cieszyńskiego- 

Chór m ieszany Stow arzysze­
nia M łodzieży P olskiej ze Sto- 
naw y zdobył tytu ł m istrzow ­
skiego w iejskiego  zespołu Cze 
chosłow acji. Chór m ieszanymienionych generałów popełnio- Stowarzyszenia Młodzieży Pol-

ne zostały na obszarze Polski i 
na ludności polskiej, Rząd Polski 
jest bezpośrednio zainteresowany 
w wymiarze sprawiedliwości w 
niniejszej sprawie. Dlatego też 
Rząd Polski prosi rząd Jego 
Królewskiej Mości o poinformo­
wanie go, jakie kroki zamierza 
podjąć w tej sprawie dla reali­
zacji zasad wyroku norymberskie 
go, układów i uchwał narodów 
zjednoczonych“ .

skiej z Trzyńca zdobył w  kate­
gorii „m iasto” drugie m iejsce. 
Zespół taneczny w si podbe- 
skidzkiej B ystrzyca  zdobył w  
kategorii „w ieś” drugie m iej­
sce.

D oskonałe w yn ik i osiągnęli 
rów nież soliści polscy. P ierw ­
sze m iejsce za recytacje zdoby­
ła A n n a  Zem brzuska z Orłow oj. 
W  konkurencji g ry  fortepia-
now ej, drugie m iejsce zdobyła | dniówkę.

M arta P alow ska (S M P  Sucha  
Górna).

D obre w yn ik i u zyskali rów­
nież nasi akordeoniści.

Zjednoczenie Chorzowskie
przoduj  e
w przem yśle węglowym

KATOWICE (PAP). Najwyższą 
wydajność w pierwszym półroczu 
br. osiągnęło w przemyśle węglo­
wym Zjednoczenie Chorzowskie. 
Uzyskało ono przeciętną wydajność 
1.422 kg. na przepracowaną dniów­
kę.

Na drugim miejscu znajduje się 
Zjednoczenie Katowickie,

Przeciętna wydajność całego prze 
mysłu węglowego wynosi w pierw 
szym półroczu br. 11.240 kg. na

ADAM MUSZYŃSKI SKAZANY NA ŚMIERĆ
za zbrodniczą działalność przeciw Państwu Polskiemu

WARSZAWA. PAP. W godzinach popołudniowych 11 bm. po keje agenta inspiracyjnego, nie­
ci wunastoihiio-wej rozprawie, Wojskowy Sąd Rejonowy w' War sza- j mieckiego wywiadu na terenie Pol 
iwę ogłosił wyrok, skazujący inż. Adama Doboszyńskiego na karę ski i poprzez działalność propa- 
śmierci, utratę praw publicznych i obywatelskich praw honoro- gandową i organizacyjną w ra- 
wych na zawsze oraz przepadek całego mienia. mach t. zw. Obozu Narodowego.

nętrznym państwa i stosunkom ' r o m y c z n ^ w w a ^ n a r o d r z '" /  
międzynarodowym. Sąd „zna, że L y z S  jak również cetem £  
w n L *  J m  ^ 0 , 7  jef ’ derwania gotowości obronnej Pań 
w r z S  „ I  11 stw? Polskiego, inspirował społe

Przy sali wypełnionej publiczno 
ścią, wśród której znajdowali się 
liczni dziennikarze krajowi i za­
graniczni, przewodniczący ppłk. 
Franciszek Szeliński odczytał, sen 
tencję i uzasadnienie wyroku. Re­
jonowy Sąd Wojskowy w Warsza 
wie, uznał Adama Doboszyńskie­
go winnym zbrodni stanu oraz 
zbrodni przeciw interesom zew-

rS \  raSt(;Pi i V d ¡czeństwu polskiemu faszystowską 9 maja 1945 r do 3 bp a 1947 r. j doktryn,  polityczną oraz filonieą
usiłował pozbawić Państwo Pol 
niepodległego bytu przez to, że:
A W okresie od lutego 1933 r. do 
* 17 września 1939 r. pełnił fun-

Stan wyjątkowy w porcie londyńskim
Rząd brytyjski stosuje represje 
wobec strajkujących robotników

L O N D Y N  (P A P ). Rząd bry ­
ty jsk i postanow ił ogłosić stan  
■wyjątkowy w zw iązku z sytu a­
c ją  w porcie londyńskim .

D o portu londyńskiego w y ; 
ru szyły  ju ż oddziały w ojska i 
m arynarki w ojennej.

Jak w iadom o robotnicy por­
towi odm ów ili w yładow ania  
dwóch statków  kanadyjskich,

Odczyt Pablo Nerudy
dl a aktywu partyjnegoPZPR

W  dniu dzisiejszym o godz. 
16,30 w lokalu Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Gdańsku,1 
przebywający na Wybrzeżu, 
znakomity poeta chilijski Pa- 
blo Neruda wygłosi odczyt dla 
aktywu partyjnego.

Ferment w partii Bluma i Mocha
T o p n i e j ą  s z e r e g i  S F I O

P A R Y Ż  (PAP). Antyrobot-1 cjalne dane, świadczące o
łon-

soejalistyczuej w

i*l i % . v   ̂̂  l cmi u cm e, swiauczace
raczą polityka kierownictwa zmniejszeniu sie liczby i*z 
francuskiej partu so c ja listy « - ków partii socjalistycznej 
nej, polityka Ramacher, M o -1 1948 r- 
cha, Leona Blum a i innych do­
prowadziła do tego, że liczni 
członkowie tej partii zrywają  
z SFIO.

. W  zw iązku ze zb liżającym  
się zjazdem  S F IO  w yznaczo­
n ym  na 15 —  18 lipca, kierow - 
m etw o partii opublikow ało ofi-

Redukcja
funduszów marshallowskich
dla Europy

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Ko­
m isja  kredytow a Senatu w y­
pow iedziała się za zredukow a­
niem  funduszów  m ąrsballow - 
skich dla Europy, o 10 proc.

M edług danych „oficjalnych” 
w końcu 1947 r. liczba członków 
SFIO wynosiła 323.361, zaś w  
końcu 1948 r. pozostało w nici 
223.781 osób.

w yrażając w ten sposób swą  
solidarność ze stra jk u jący m i  
od kilku m iesięcy m arynarza­
m i kan ad yjskim i. W  odpowie­
dzi na to zarząd portu zakom u­
nikow ał, że w yładow anie  
dwóch statków  jest w arunkiem  
dalszego zatrudnienia robotni­
ków portow ych.

Stanow isko zarządu portow e­
go, oznaczające w istocie rze­
czy lokaut, spow odow ało u nie­
ruchom ienie portu. N ależy  pod 
kreślić, że praw icow e kierow ­
nictw o zw iązku zawodowego  
transportow ców  zaaprobow ało  
stanow isko pracodawców^ R ćw  
nież rząd w yw iera  nacisk na 
robotników  portow ych, by 
przerw dli bojkot statków  ka­
nadyjskich. »

W  poniedziałek odbyło się 
zebranie robotników  porto­
w ych  dla powzięcia decyzji w  
spraw ie sytu acji w  porcie. R o­
botnicy portowi w rezolucji 
sw ej postanow ili nie p rzy stą ­
pić do pracy- Ni

R ząd b ry ty jsk i postanow ił 
w prow adzić stan w yjątk ow y, 
aby przy  pom ocy represji zm u­
sić robotników  portow ych do 
powrotu do prący.

miecką orientację, organizując po 
nadto pogromy antysemickie.
O W okresie od 9 maja 1945 r. 
“  do 3 lipca 1947 r. na terenie 
Anglii, Francji i Włoch, anglosa­
skich stref okupacyjnych Niemiec, 
a ostatnio Polski, działając w inte 
resie i na rzecz anglosaskich kół 
imperialistycznych, a w szczegól­
ności amerykańskiego wywiadu, 
oraz związanych z nimi polskich 
faszystowskich ugrupowań emigra 
cyjnych, jak „Pokolenie Polski 
Niepodległej“, „Klub Federalny 
Środkowo -  Europejski“ w Londy

nie, Rzymie i Brukseli, „Pax Ro­
mana“, t. zw. emigracyjny rząd 
polski, Stronnictwo Narodowe, 6 . 
N. R„ współdziałał w pracach or­
ganizacyjnych i  politycznych tych 
ugrupowań, a po przybyciu w gru 
dniu 1946 r. na tereny Polski or­
ganizował podziemne ośrodki na­
rodowo -  katolickie, mające słu- 
żyć jako środek dywersji politycz 
nej i wywiadu z życia polityczne 
go, gospodarczego oraz stanu o- 
bronności Państwa Polskiego.

W czasie wojny, w okresie od 
18 września 1939 r. do 9 maja 1945 
r., działał na korzyść Niemiec hi­
tlerowskich przez to, że na tere­
nie Węgier, Francji, Portugalii, 
Anglii, pełnił funkcję agenta inspi 
racyjnego niemieckiego wywiadu. 
W polskich siłach zbrojnych zaś 
na zachodzie oraz w kołach emi­
gracji polskiej, prowadził akcję 
politycznej dywersji przeciwko 
zbrojnemu oporowi w kraju, jak 
również przyjaźni i współpracy 
z ZSRR.

Armia Ludowa u bram Fu-Czou
C z a n g -K a i -S z e k  prosi Fi l ipiny  
o  a z g l  iiia  H u o m in ia n ą u

P E K T N  (P A P ). O ddziały  par  
tyzanckie, działające w  pro­
w in cji F u -K ien  za ję ły  m iasto  
L in -S en , o kilkanaście km  na 
zachód od w ielkiego portu i 
ważnego punktu strategiczne­
go Fu-Czou. R egularne w ojska  
łudowre zn ajd u ją  się w  odległo ­
ści około 100 km . od Fu-Czou. 
Zajęcie tego portu będzie sta­
now iło pow ażną groźbę dla w y ­
sp y  F orm ozy, na którą ucieka­
ją  w szystkie n ajbardziej reak­
cyjn e elem enty kuom intńngow - 
skie.

L O N D Y N  (P A P ). C zan -K ai- 
Szek odbył w  M a n ili konferen­
cję  z prezydentem  Guirino. 
C za n g-K ai-S zek  w ystępow ał ja  
ko przyw ódca K u om in tan gu . 
W y n ik ie m  konferencji m iał 
być układ w spraw ie akcji 
przeciw ko kom unizm ow i-Czaug

K a i Szek m ia ł rów nież prosić  
o udzielenie w  przyszłości a zy ­
lu  rządow i kuom intangu.

Wielki wyścig kolarski
na trasie Gdańsk — Szczecin

Jest rzeczą znamienną, że z 
federacji SFIO departamentu 
Pas de Calais, której osobiście 
przewodzi sekretarz generalny ĘJĘJ fi n i U S w ietn  W uZW Oienia  
parta Guy Molłet w roku 1948 ^
wystąpiło 6 , tys. członków.

Federacje S F IO  G w adelupy,
M artyn ik i, we francuskich po­
siadłościach w Indiach i P ó ł­
nocnej A fry ce , wedle o fic ja l­
nych wiadom ości, całkow icie  
przestały  ̂ istnieć. Podobnie  
przedstaw ia się sytu acja  na

W dniu Święta 22 lipca pod pro­
tektoratem wojewody gdańskiego 
to w. Zrałka i wojewody szczeciń­
skiego tow. Migonia odbędzie się 
pierwszy wielbi wyścig kolarski na 
trasie Gdańsk — Słupsk — Biało­
gard — Szczecin. W imprezie tej 
wezmą udział młodzi kolarze okrę-

M adagaskarze i jvK ochincbîn ie I gu gdańskiego i szczecińskiego.

którzy walczyć będą na trasie dłu­
gości 313 km. o palmę pierwszeń­
stwa. Zwycięskiemu zawodnikowi 
na mecie w Szczecinie wręczony 
zostanie cenny puchar ufundowany 
przez wojewodów gdańskiego i 
szczecińskiego. Bliższe szczegóły 
tej wielkiej imprezy podamy w ju­
trzejszym numerze.

4  c a icg o  ś w ia t a
#  DUESSELDORF. Zastępca przewód 

niczącego Komunistycznej Partii Nie­
miec Kurt Mueller zainaugurował kam 
panię wyborczą w Nadrenii północnej 
i Westfalii.
#  PRAGA. Tutejsza ambasada bry­

tyjska odmówiła wiz wjazdowych do 
Anglii przedstawicielom Międzynaro­
dowego Związku Studentów, zapro­
szonym na sesje Rady Związku Stu­
dentów Anglii, Walii i północnej Ir­
landii.

, SYDNEY. Akcja protestacyjna 
rników australijskich przeciwko re­

presjom rządu wobec działaczy związ­
kowych rozszerza się. Kilku działaczy 
związkowych aresztowano. Policja sta­
nu Nowej Walii południowej przepro­
wadziła liczne rewizje w mieszka­
niach przywódców związku górników.

Odbyły się tu demonstracje na znak 
protestu przeciwko represjom rządu 
wobec działaczy związkowych oraz 
przeciwko rewizji, przeprowadzonej 
przez policję w lokalu australijskiej 
partii komunistycznej.
9  NOWY JORK. Kim-Don-Su przed 

stawiciel marionetkowego „rządu“  Li- 
Syn-Mana w Korei Południowej przy­
znał na konferencji prasowej w No­
wym Jorku, iż ludność Korei Połud­
niowej żyje w nędzy. Przyznał on 
również, że rząd Li-Syn-Mana spra­
wuje władzę jedynie dzięki poparcia 
Stanów Zjednoczonych.
O RZYM. Odbył się tu kongres sto- 

v/ąrzyszeń młodzieży ze wszystkich 
dzielnic Włoch. Manifestacja młodzie­
ży rozpoczęła się pochodem, i wypa­
dła imponująco, mimo, iż policja za­
broniła defilady udekorowanych wo­
zów i przejścia pochodu głównymi 
ulicami miasta.
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Hitlerowski szpieg -  agent imperialistów -  czołowy przedstawiciel polskiej reakcji
Motywy wyroku w procesio Adcrmcf Doboszynskioęro

_ . . i n r ? »  cwńttLripinii insnirfli'iP. ZITliBl'ZH.ift'
Lata między pierwszą a drugą ; 

wojną swiaiową są okresem gię- j 
bokiej penetracji kapitatu, polity- : 
ki i wpiywów niemieckich na ży­
cie polityczne, gospodarcze i kul­
turalne Polski.

Ujawnia się to szczególnie silnie 
od chwili dojścia Hitlera do wła- j 
dzy w styczniu 1933 r. Wpływy i 
hitlerowskie przenikały w życie ' 
Polski różnymi kanałami, w szcze 
gólności poprzez rozgałęzioną sieć 
agentów wywiadowczych i inspi­
racyjnych.

Kierownictwo państwowe Pol­
ski przedwrześniowej spoczywało 
w rękach ludzi, którzy swój rodo 
wód polityczny wywodzili z reak­
cyjnych środowisk polskich, łączą 
cych losy Polski z carską Rosją 
lub mocarstwami centralnymi. Ze 
środowisk tych wywodziła się za­
równo dmowszczyzna, jak, i pił- 
sudczyzna.

Z chwilą bankructwa carskiej 
Rosji, dmowszczyzna orientuje się 
na mocarstwa zachodnie. W mia­
rę wzrostu wpływów Niemiec hi­
tlerowskich dmowszczyzna coraz 
bardziej zbliża się do drugiego 
nurtu piłsudczyzny, która już od 
swego zarania opierała się na 
współpracy z państwami central­
nymi.

Czołowe postacie piłsudczyzny 
tó ludzie POW oraz ludzie, którzy, 
od zarania swej działalności oąga 
nizacyjnej, jeszcze z okresu pierw 
szej wojny światowej, związani 
byli z niemieckim i antyradziec­
kim wywiadem. Z grup kych wy­
wodzą się: Beck, Wieniawa, Schet 
zel, Miedziński, Pieracki i inni: 
Ludzie ci obsadzają II oddział szta 
bu generalnego, który poza działał 
nością wywiadowczą i kontrwy- 
wiadowazą stając się mafijnym na 
rzędziem w ręku ówczesnych kół 
rządowych, konspiracyjnie pene­
trujących całokształt życia publicz 
nego Polski, mający wpływ na 
obsadę kierowniczych stanowisk

oraz szeroko inspirujący poglądy ] 
i koncepcje dogodne dla sfer rzą­
dzących, które stale i zdęcydowa j 
nie realizowały reakcyjne intere­
sy klas posiadających.

Zawiedzione już w pierwszych 
latach na nieudanych interwen­
cjach w stosunku do ZSRR, sfe­
ry rządzące Polski przedwrześnio 
wej w panicznej obawie przed po­
stępem społecznym coraz to usil­
niej grawitują ku swojej bazie—  
Niemcom.

Grawitacja ta staje się tym sil­
niejsza, im bardziej odradzający 
się potencjał niemiecki, zaczyna 
deklarować się zamierzonym mar 
szem na Związek Radziecki Na 
tego rodzaju bazie politycznej ów 
czesne kierownictwo państwa, za­
cieśnia coraz bardziej współpracę 
z Niemcami, a II oddział sztabu 
generalnego staje się szczególnie 
zawansowaną domeną wpływów 
hitlerowskich. Pracownicy II od­
działu, jego szefowie i szefowie 
poszczególnych jego agend, jak 
np. Pełczyński, Englisch, Meyer, 
Smoleński, Żychoń i inni pozosta 
wali na bezpośrednich lub pośred 
nich usługach imperializmu i wy­
wiadu niemieckiego.

Z chwilą dojścia Hitlera do 
władzy w styczniu 1933 r. szerokie 
masy narodu polskiego, świadome 
zamierzeń hitleryzmu i wynikają­
cego stąd niebezpieczeństwa dla 
niepodległości Polski, starały się 
wszelkimi sposobami wpłynąć na 
zmianę prohitlerowskiej polityki 
rządu.

Równocześnie z tym hitleryzm 
realizując swe długofalowe plany 
marszu na wschód, rozpoczął sze 
roko zakrojoną ofensywę na Pol­
skę, bazując od samego początku 
na skrajnie nacjonalistycznych u- 
grupowaniach, jak przede wszyst­
kim ONR i Falanga, gdzie wpły­
wy hitleryzmu przesiąkały najłat­
wiej.

W  roku 1939 ówczesny m ini 
ster spraw iedliw ości G rabow ­
ski, jak  zeznaw ali świadkow ie, 
bardzo ściśle pow iązany z 
N iem cam i, aktyw n y propaga­
tor hitleryzm u, po w izycie  
F ranka w Polsce, bez żadnych  
starań ze strony Doboszy Tyskie­
go, u dzieli! m u przerw y w od­
b yw an iu  kary.

P o w y jśc iu  na wolność, w lu ­
tym  1939 roku, D oboszyński roz 
poczyna na terenie całego k ra ­
ju  szeroką kam panię antyse­
m icką. propagu jąc w alkę z 
N iem cam i. W  toku tej kam pa­
nii w ygłasza szereg odczytów  
m. in. na Śląsku, w R ybn iku , 
Tarnow skich Górach i D ąbro-

Aczkolwiek reskryptem M i 
nisterstw a Spraw  W o jsk ow ych  
D oboszyński byl w ydalon y z 
w ojska, dołącza się on w cza­
sie odwrotu oddziałów polskich  
w rejonie K rak ow a, do batalio­
nu saperów , podając się za pod­
porucznika rezerw y B ędąe< * 
grupą oficerów we wrześniu 
1939 roku pod wsią Narol, skła 
nia tę grupę do wejścia do wsi, 

'gdzie cała grupa, osaczona 
przez Niemców, dostaje do nie­
woli. W  chwili wzięcia do m e- 
woli w grupie tej nie było ska­
zanego Doboszyńskiego.

W końcu w rześnia 1939 r. 
D oboszyński udaje się na Wę-

szyńskiemu inspirację, zmierzają 
cą do poderwania autorytetu gen. 
Sikorskiego. Gdy gen. Sikorski 
wchodzi w porozumienie z ZSRR 
wywiad niemiecki nakazuje Do- 
boszyńskiemu wzmożenie akcji 
przeciw gen. Sikorskiemu. Rów- 
nocześnie, ja kto zeznał świadek 
Nowiński, do wojska przenikają 
ludzie dawno powiązani z Niem­
cami, jak: Żychoń, Czerniawski, 
Gano, Meyer, Englicht,’ obsadza­

jąc różne pozycje umożliwiając# 
walkę przeciw Sikorskiemu, jako 
człowiekowi niewygodnemu dla 
hitlerowskich Niemiec. Skazany 
Doboszyński odbywa szereg roz­
mów z przywódcami skrajnych 
ugrupowań prawicowych emigra­
cji polskiej w Anglii a to Biele­
ckim, Harusewiczem, • Kolankie- 
wiczem, księdzem Belchem i in­
nymi.

Knowanie« antyradzieckie

Kłamstwa i prowokacje
Oceniając treść i prohitlęrow 

skie tendencje „Gospodarki Na­
rodowej” i całej działalności 
publicystycznej skazanego, le­
go odczytów w artykułach pra­
sowych, działalności organi­
zacyjnej, oceniając nasilenie 
antysemityzmu jaki Doboszy li­
ski przejawiał, wreszcie wszech 
stronnie analizując całokształt 
okoliczności pogrcraiu myślenie 
kiego i wpływ, jaki pogrubi 
myślenicki i późniejsza kampa­
nia z nim związana miały na 
akcję Frontu Ludowego — sąd 
ustalił, że skazany Doboszyn- 
ski w okresie lat 1933 — 36 w 
sposób ciągły, konsekwentny 1 
jak najbardziej zdecydowany 
inspirował w Polsce hitlerow­
ską doktrynę społeczną, gospo 
dareza i polityczną- W yłoniło  
się jednak zagadnienie, czy ska 
zany Doboszyński działał tvlko 
obiektywnie na korzyść Nie­

go z okolicznościami, dotyczącymi 
zaangażowania się i pracy w wy­
wiadzie niemieckim podanymi w 
śledztwie w przeciwieństwie do 
wyjaśnień skazanego na rozprawie, 
chaotycznych, pozbawionych logiki, 
wpadających w sprzeczności z ze­
znaniami składanymi w tym samym 
dniu a częstokroć w tej samej 
sprawie.

Mając powyższe na uwadze, sąd 
poddał analizie materiały śledztwa 
w kontekście z nowymi dowodami 
przedstawionymi na rozprawie przez 
rzecznika oskarżenia. W świetle do­
kumentów oryginalnych z archi­
wum II oddziału sztabu generalne­
go ekspozytury Nr 2 i 3, i wią­
żących się z tym zeznań świadków 
oczywiste jest, iż U oddział szta 
bu generalnego miał w ewidencji 
i rozpracowywał skazanego Dobo- 
szyńskiego pod zarzutem pracy dla 
wywiadu niemieckiego. Sąd stwier-

u u im . j ; — v — .  ----- -- \MV dza, iż początek pracy skazanego
mieć hitlerowskich, czy tez | £)05 0SZyIlsi<ieg0 wiąże się z osobą 
działalność jego kierowana by- - p , i  Aleksom

Apostoł nacjonalizmu
Skazany Adam Doboszyński od 

młodych lat przesiąkł już wpływa 
mi nacjonalistycznymi. Właściciel 
obszarniczego majątku rolnego, 
klasowo związany ze środowis­
kiem polskiej reakcji jeszcze w o- 
kresie studiów na Politechnice 
Gdańskiej, działał w ’ kołach nacjo 
balistycznej młodzieży akademic- 
ffrej: Po ukończeniu studiów pra­
cuje w t, zw. Obozie Wielkiej Pol 
ski, będącej młodzieżowym ugru­
powaniem dmowszczyzny.

W roku 1934 Adam Doboszyński 
wydaje pracę, traktującą zagadnie 
nia ekonomiczne, pod tytułem: 
„Gospodarka Narodowa“. Jak 
świadczy dowód rzeczowy z tej 
książki, załączony do akt sprawy 
„Gospodarka Narodowa“ stanowi 
wykład hitlerowskiej doktryny e- 
konomicznej, przesiąkniętej anty­
semityzmem, a nadto zabarwionej 
urywkami koncepcji gospodar­
czych św. Tomasza z Akwinu. 
Książkę tę cechuje brak przemy­
ślanego układu, wyraźna prohitle 
rowska tendencja oraz wielka i- 
lość błędów doktrynalnych w za­
kresie tomizmu, na co zwrócił u- 
wagę świadek ks. Piwowarczyk.

Wszystko, to wskazuje na duży 
pośpiech, z jakim praca ta była 
napisana. Na pośpiech w jej wy­
daniu wskazuje ponadto i to, że 
skazanj' Doboszyński nie skorzy­
stał ze wskazań ks. Piwowarczy­
ka, który na istniejące tam błędy 
co do poglądów św. Tomasza zwra 
cal uwagę. Jak sam skazany wy­
jaśnił, „Gospodarka Narodowa“ 
rozgłos swój zawdzięczała nie­
zmiernie pochlebnym recenzjom, 
jakie umieszczały o niej pisma o 
zdecydowanie wówczas prohitle­
rowskiej tendencji, jak „Merku­
riusz Ordynary.iny“, „ABC“, „Pro 
sto z Mostu“, „Polityka“ i inne.

W roku 1934 skazany Doboszyn

ski wstępuje do Stronnictwa Na­
rodowego, gdzie zajmuje stanowi­
sko prezesa na powiaty krakow­
ski, myślenicki i krzeszowicki. Na 
tym terenie skazany zakłada sze­
reg kół SN, obok tego obejmuje 
wpływowe stanowisko referenta 
prasy i propagandy w zarządzie 
okręgowym Stronnictwa Narodo­
wego w Krakowie. Na tym stano­
wisku Doboszyński kieruje kolpor 
tarzem prasy oraz wydaje własne 
biuletyny propagandowe. Zaleca­
na przez niego do kolportarzu pra 
sa charakteryzuje się .wyraźnie, 
prohitlerowskim kierunkiem.

Skazany zakłada związki 
zawodowe wśród robotników 
budowlanych pod nazwą „Pra­
ca Polska”, które zmierzały do 
rozbicia jedności klasowej ru­
chu robotniczego. W tym sa­
mym czasie skazany studiuje 
pracę belgijskiego ekonomisty 
de Mana, który okazał się nie­
mieckim agentem, usiłującym 
rewidować marksistowską do­
ktrynę społeczno - ekonomicz­
ną. Poglądy de Mana Dobo­
szyński propaguje na kunach 
prasy polskiej w formie arty­
kułów.

K o rzy sta ją c  z rozgłosu, jaki 
dała skazanem u „G ospodarka  
N arodow a”, D oboszyński w ygła  
sza na terenie całego kraju  
odczyty, in filtru jące koncepcje  
hitlerow skie. Spotyka się w 
tym okresie z różnymi przed­
stawicielami polskiego wsLecz­
nictwa, ja k : Bieleckim, barto- 
szewiczem. Jaworskim, Rebie- 
lińskim. Aktywnie działa na 
odcinku młodzieży akademic­
kiej. Wygłasza odczyty, a na­
wet organizuje kursy- Pisuje 

I do szeregu prohitlerowskich 
pism.

Wojujqcy antysemita
Doboszyński szeroko propa­

guje antysemityzm podając go 
chłopom i robotnikom w ior-
mie jak najbardziej prymityw
nej, wyjaśniając wpływem Ż y ­
dów trudności, wynikłe z ów ­
czesnego kryzysu gospodarcze­
go; wśród inteligencji propa­
gował antysemityzm w koniak 
ście z hitlerowskim progra­
mem.

W o b ec tego, iż postępow e s i­
ły  E u rop y, a w tym  i Pomk:i, 
uśw iadam iały  sobie, ze hi .le- 
ryżm  prowadzi i m usi dopro­
w adzić do w ojn y , w latach  
1935 —  1936, we w szystkich  kra­
jach  w ystępu je silne ożyw ie­
n i« postępow ych ruchów spo­
łecznych pod nazw ą Frontu Lu  
dowego. F ron t L u dow y w ystę­
pu je  pod hasłem  w alki o po­
kój przez w alkę _ z faszyzm em , 
prow adzącym  nieuchronnie ao 
w ojny.

R ów nież w P olsce następuję  
konsol «ducia sU postępow ych, v 
oś \ w brnie ich działalności. W y 
razem  tego byl szereg dem on­
stracji i strajków . (iSempent, 
w ypadki lw ow skie, m an ifesta ­

cje chłopskie przy  pom niku  
P yrza).

Skazany Doboszyński, w 
dniu 22 czerwca 1936 roku, na 
czele zorganizowanej przez sie ­
bie bandy, złożonej z kilku­
dziesięciu otumanionych chło­
pów, członków S N , dokonuje 
pogromu w- Myślenicach. Ban­
da Doboszyńskiego grabi i de­
moluje sklepiki żydowski? w 
Myślenicach, bije Żydów i pod­
pala synagogę, oraz demoluje 
mieszkanie starosty i lokal po­
sterunku P P . Po dokonanym  
pogromie, Doboszyński na cze­
le bandy uchodzi w góry, gdzie 
na skutek pościgu policyjnego 
zostaje ujęty- .

P raw om ocn ym  w yrokiem  Do 
boszyński został skazany na 
Irzy lata  i sześć m iesięcy  w ię ­
zienia. Tzw . podówczas „spra­
w a D oboszyń skiego” trw ała  
przez dłuższy okres czasu, bę­
dąc jednocześnie punktem  w yj 
ścia dużej kam pan ii prasow ej 

! całej prasy o nastaw ieniu pro- 
i hitlerow skim , która tak o czy ­

nie ja k  i o osobie D oboszyn- 
. skiego w yrażała  się bardzo po­
chlebnie.

I j f i l t l l u l l ł " " ' - '
ła subiektywnym zamiarem. W 
ocenie tego zagadnienia sari 
przeprowadził przede wszyst­
kim gruntowną analizę wyjas 
nień skazanego, złożonych na 
rozprawie oraz analizę nia~ę- 
riałów śledztwa.

Fakt, iż skazany odwołał część 
zeznań, złożonych w śledztwie do­
piero na rozprawie sądowej, po za 
znajomieniu się z aktami śledztwa 
i aktem oskarżenia,, pomimo, ze 
składał je wielokrotnie' w toku 
śledztwa, zarówno; przed organami 
bezpieczeństwa publicznego, jak i 
przed prokuratorem wojskowym 
oraz przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym zeznając w charakterze 
świadka — skłonił sąd do poddania 
szczególnie wnikliwej analizie w y ­
jaśnień skazanego, składany cli na 
rozprawie. Sąd głęboko rozważy! 
szereg oświadczeń skazanego, jak: 
jego niemal filosemicką deklarację 
w zestawieniu z jego publikacjami, 
rzekome przeobrażenia w poglą­
dach, które pozwalają mu pozytyw­
nie odnieść się do zmian społeczno- 
gospodarczych Polski Ludowej w; 
zestawieniu z treścią „Gospodarki 
Narodowej“ i „Studiów Politycz­
nych“ wydanych w 1946 roku, a 
zwłaszcza z faktem pracy w wy­
wiadzie amerykańskim w roku 
1946, wyjaśnienia o pobudkach po­
gromu myślenickiego, podane _ na 
obecnej rozprawie,, w .zestawieniu 
z wersją, podaną przed sądem sa­
nacyjnym, gdzie skazany pogrom 
ten uzasadnia! aktywizacją Frontu 
Ludowego oraz rzekomym przenie­
sieniem się z Niemiec do Krakowa 
tajnego rządu żydowskiego.

Sad wziąi także pod uwagę kil­
kakrotnie zmieniane przez skazane­
go w toku rozprawy wyjaśnienia 
o przyczynach, dla których składał 
on zeznania w śledztwie, w zesta­
wieniu z zeznaniami świadka ppłk. 
Humera. W wyniku tych rozwa­
żań, sąd nie. mógł nie spostrzec 
jaskrawię rzucającej się w oczy 
kłamliwości wyjaśnień skazanego, 
które w swym zakłamaniu były 
wręcz prowokacyjne. Z drugiej 
strony sąd wziął pod uwagę głę­
boką logikę i żelazną konsekwen­
cję zeznań skazanego, składanych 
w śledztwie i uznał w tej sprawie 
w pełni słuszność stanowiska rzecz­
nika oskarżenia. W szczególności 
sąd stwierdzi! godną uwagi zbież­
ność meritum działalności skazane-

Tyszkiewiczowej Aleksandry. Do­
piero na tle tego logicznego wątku 
zrozumiały staje się pośpiech ska- 
Zanego^w pisaniu „Gospodarki Na­
rodowej“ oraz w organizowaniu 
pogromu myślenickiego, który ska­
zany wyjaśnia zaskoczeniem, jakie 
wywołało u niego polecenie jego 
rezydenta. Sąd nie podziela poglą­
du obrony, że kontakt skazanego 
<l  Mamakiem, który byl inwigilo­
wany przez placówkę oficerską w 
Ostrowtu. Wielkopotekim, wynikał 
tylko -stąd, iż Mamak był Człon­
kiem s. N, jeśli zważyć,,, iż Ma­
mak współpracował z Antonim Dą 
browskim, szpiegiem niemieckim, 
pozostającym w dyspozycji Oska­
ra Kocha w Grosswartenburg, za 
co został następnie skazany, to na­
leży dać wiarę św. Panterze Bo- 
czoniowi, iż inwigilacja Doboszyń­
skiego nakazana była w związku 
z „rozpracowywaniem“ go jako 
niemieckiego agenta. Gdy zważyć 
ponadto, iż jak zeznali świadkowie 
Nowiński, Pajor i Mierzyński — 
kierownictwo ii oddz. było powią­
zane z wywiadem niemieckim — 
jasnym się staje, dlaczego Dobo­
szyński nie został zdemaskowany 
jako inspiracyjny agent niemiecki i 
dlaczego przerwano inwigilację je­
go osoby, na polecenie centralnych 
organów kontrwywiadu.

Opierając się na tych dowodach 
oraz materiałach i biorąc pod uwa­
gę oczywistą kłamliwość wyjaś­
nień, składanych przez skazanego 
na rozprawie, sąd ustalił, iż Dobo­
szyński w roku 1933 za pośrednic­
twem Aleksandry Tyszkiewiczowej 
zaangażował się do pracy w wy­
wiadzie niemieckim jako agent in­
spiracyjny. Na polecenie jego dys­
ponentów, dla uzyskania pozycji 
politycznej, która by mu umożliwi­
ła skuteczną pracę w zakresie in­
spiracji, skazany napisał „Gospo­
darkę Narodową“ i wstąpi! do 
S. N. będąc już głośnym, dzięki 
prohitlerowskiej prasie, która roz­
reklamowała „Gospodarkę Narodo­
wą“ — Doboszyński rozpoczął wła­
ściwą pracę agenta inspiracyjnego 
poprzez osobiste kontakty, odczyty, 
prasę i działalność organizacyjną 
W 1936 roku dla stworzenia silnej 
dywersji przeciwko Frontowi Lu­
dowemu, na kolejne polecenie re­
zydenta, skazany zorganizował po­
grom myślenicki, wykorzystany da­
lej dla dywersyjnych celów przez 
prohitlerowską prasę.

Wykonując instrukcję niemie­
cką, Doboszyński atakuje rrąd 
gen. Sikorskiego na lamach pi­
sma emigracyjnego „Jestem Po­
lakiem“ oraz pr„ez propagandę 
ustną przy pomocy członków by­
łego ugrupowania politycznego 
O. N. R. i Falangi. Na lamach 
pisma „Watka“ , które Doboszyń­
ski wydaje nielegalnie, po zlikwi 

I dowaniu przez Anglików pisma 
| „Jestem Polakiem“, skazany ata- 
I kuje pakt polsko-radziecki z lip- 

ca 1941 roku, operując twierdze­
niami, że Sikorski zaprzedał się 
Rosji, masonerii i żydom. Wios­
ną 1942 r., skazany Doboszyński 
organizuje Komitet Zagraniczny 
Obozu Narodowego, układa de­
klarację programową tego komi­
tetu f  wchodzi wakład jego pre­
zydium. Celem tego komitetu 
było doprowadzenie opinii publi­
cznej na terenie Anglii, w związ­
ku z paktem gen. Sikorskiego ze 
Związkiem Radzieckim, do stanu 
wrzenia, by spowodować upadek 
rządu gen. Sikorskiego a w szcze 
gólności usunięcie gen. Sikorskie­
go.

Ten sam cel przyświecał ska­
zanemu Doboszyńskiemu, gdy o- 
publikował w lutym 1943 r. do­
datek nadzwyczajny podziemne­
go pisma „Walka“, w którym po­
dał tekst noty radzieckiej do izą- 
du gen. Sikorskiego, korzystając 
z materiałów wykradzionych 
przez Stanisława Grocholskiego, 
urzędnika b. M. S. Z.

W  tymże miesiącu i w tymże 
dzienniku zamieszcza skazany

Doboszyński list otwarty do Racz- 
kiewicza i Sosnko.wskicgo, żąda­
jący usunięcia Sikorskiego. List 
ten umieszczony został w dodat­
ku nadzwyczajnym pisma „Wal­
ka“ z dnia 20 lutego 1943 r. Na 
skutek ogłoszenia tego listu Do­
boszyński zostaje wydalony * 
wojska.

Równocześnie szerząc na tere­
nie i. I Jii kłamliwą propagandę 
niemiecką w związku ze sprawą 
katyńską, wpływa Doboszyński 
na zerwanie stosunków pomiędzy 
gen. Sikorskim a ZSRR.

W tymże okresie skazany Do­
boszyński, zgodnie z poleceniami 
nadchodzącymi z Lizbony, pro­
wadzi aktywną działalność skiero 
waną przeciwko ZSRR. Akcję 
propagandową w tym kierunku 
przeprowadza na łamach prasy 
zarówno legalnej, jak i nielegalnej, 
a to w czasopismach „Jestem Po­
lakiem“ i „Walka“ inspirując u- 
grupowania narodowców oraz o- 
środki katolickie. Akcję antyra­
dziecką połączył skazany z akcją 
przeciwko gen. Sikorskiemu, ja­
ko zwolennikowi współpracy pol­
sko-radzieckiej .

Równolegle skazany Doboszyń- 
j  ski rozwija na łamach pisma 
i „Jestem Polakiem“ akcję antyse- 
j micką. *W tymże czasopiśmie w 
i marcu 1941 r. skazany umieszcza 
| list otwarty do Antoniego Słonim 
I skiego, żądając w tym liście ma- 
j sowej emigracji żydów z Polski 
| mimo, iż wiedział, że Żydzi Są w 
; tym czasie objektem ostrych prze 
i śladowań hitlerowskich w Polsce.

W alka z ruchem oporu
Klęska Niemiec pod Stalingra- 

dem stanowiąca początek upad- . 
ku hitleryzmu aktywizuje ruch c~j 
poru w kraju. Zmusza to Niem- j 
ców do podjęcia środków, by za­
pewnić spokój na zapleczu fron­
tu. Ponieważ przygotowana przed 
wojną organizacja tzw. nadwy- 
wiadu, mająca na celu opanowa­
nie kierownictwa ruchu oporu, o- 
kazuje się niewystarczająca wo­
bec ogromnej nienawiści mas lu­
dowych w kraju do Niemców i 
żywiołowej chęci walki zbrojnej 
—  wywiad niemiecki dąży do uzy 
skania wpływu na londyńskie o- 
środki dyspozycyjne. Niemcy dą­
żą do ideologicznego rozbrojenia 
ruchu oporu i likwidacji elemen­
tów lewicowych w kraju stoją­
cych na stanowisku bezkompro­
misowej walki z okupantem.

W  tej zmienionej sytuacji, wy­
konując nowe instrukcje niemie­
ckie skazany Doboszyński inspi­
ruje Sosnkowskiego i doprowa­
dza do zmiany na stanowisku sze 
fa VI oddziału sztabu generalne- ■ 
go, będącego centrum dyspozycji j 
dla ruchu oporu w kraju, kiero- j 
wanego z ośrodków londyńskich.

Dla sparaliżowania zbrojnej wal 
ki przeciwko Niemcom w kraju, 
skazany Doboszyński pisze arty­
kuł pod tytułem: „Ekonomia 
krwi“, „uzasadnia“ dywersyjną, 
inspirowaną przez Niemców, teo­
rię dwóch wrogów, paraliżującą 
walkę przeciwko Niemcom, a z 
drugiej strony mającą stworzyć z 
sil polskiego ruchu oporu rezer­
wy niemiecką przeciwko A mii 
Czerwonej.

Rozważając kwestię utworzenia 
ąuislingowskiego rządu w Polsce, 
oraz dla wzmożenia inspiracji w

kierunku rozbrojenia ruchu oporu 
poprzez hasta „stania z bronią u 
nogi-1, a przede wszystkim dla za 
pobieżenia spodziewanemu pow­
staniu — wywiad niemiecki, po­
przez swą lizbońską rezydeniurę, 
w sierpniu 1943 r. nakazuje Do- 
boszyńskiemu wyjazd do kraju. 
Dla zamaskowania istotnych za­
dań, instrukcja nakazuje mu prze 
dostanie się do kraju własnyrrl 
środkami, z wyłączeniem pomocy 
niemieckiej. W wykonaniu tego 

; polecenia Doboszvński usiłował 
I bezskutecznie przedostać Się do 
i kraju, z pomocą polskich lotni- 
i ków.

Ze Doboszyński był podeirzany 
w tym okresie, świadczy fakt. usta 
tony przez świadka Weissa, że na 
czelne dowództwo w Londynie, 
mimo braku kwalifikowanych in 
żynierów saperów w okresie gro 
żacej w 1940 r. inwazji niemiec- 
kiei na wysipe. odsunęło skazane­
go Doboszvńskiego od robót forty 
f'kacvinveh. ma;ącvch charakter 
obronny mimo. że przy tych robo­
tach pracowali wszyscy bez róż- 

j nicy poglądów i niezależnie od 
[ przynależności partyjnej,
! Doboszyński zorganizował w 
kwietniu 1944 r. jako bazę dla 
swei akcjL podziemna orfranzaej" 
mafijną Pokolenie Polski Niepod 
leełe.i“. do której ta organizacji 
weszli skrami prawicowi ózia’ » - 
cze moiaszystowsfw jak np. Sat- 

| ski. Harosewicz. Remi"'!««». i r°  - 
i ohnisk*. ¡nż. Poluiao i inni Rioo- 
inwie o , "  N krzewił zkaza«v Do- 

, hoszyńpki na «wiecach, " " " ’w «" o 
do ostrych «wste.nień no?St-ł<”-nvob 
oraz przestrTpT-a«ac przed z«'roi- 
nvm wystąpieniem przeć’wk'' 
Niemcom.

Oszczerstwa pod adresem PKW N

Agent niemiecki
W  1939 l-oku, w związku ze 

zbliżającą się wojną, w wyniku 
interwencji wywiadu niemieckie­
go, skazany Doboszyński został 
zwolniony z więzienia przy czym, 
dla zamaskowania pracy w wy­
wiadzie niemieckim, kazano mu 
prowadzić silną propagandę anty- 
niemiecką, a w czasie działań wo­
jennych wstąpić do wojska. W  
latach 1933— 39 skazany Dobo­
szyński pracował pod kierowni­
ctwem rezydenta niemieckiego 
wywiadu Janusza Szuraka w Kra 
kowie —  późniejszego agenta ge 
stapo i mordercy siedleckiego 
getta, od którego otrzymywał pe­
riodyczne instrukcje i któremu 
składał relacje ze swej działalno­
ści. Biorąc pod uwagę wszystkie 
powyższe okoliczności czynu ską

zanego, w okresie do września 
1039 r. przesłanki tych czynów, 
wyjaśnienia, zeznania i dowody 
w sprawie, sąd stwierdza, że ska­
zany Adam Doboszyński był a- 
gentem niemieckim.

Po przedostaniu się na Węgry, 
Doboszyński, w myśl poleceń wy 
wiadu niemieckiego, dociera do 
Paryża. W  tym czasie gen. Si­
korski tworzy rząd i wojsko na 
terenie Francji. Wokół Sikorskie­
go skupiają się zarówno za gra­
nicą jak i w kraju, elementy dą­
żące do walki z okupantem hit­
lerowskim.

Niemcy widząc w akcji gen. 
Sikorskiego niebezpieczeństwo dla 
siebie, organizują walkę z nim 
poprzez swój wywiad. Między in­
nymi nakazują skazanemu Dobo-

W ostatnich dwóch instruk­
cjach, z końcem 1944 i z marca 
1945 r. lizboński rezydent niemie 
cki nakazywał Dobosz^ńskiemu 
przeprowadzenie akcji szkalowa­
nia Polskiego Komitetu Wyzwolę 
nia Narodowego i stosunków na 
terenach wyzwolonych przez Ar­
mię Radziecką.

Z chwilą śmierci gen. Sikorskie 
go w dniu 4, lipca 1943 r., inspira 
cja przeciwko rządowi Sikorskie­
go stała się nieaktualną, to też w 
jesieni 1943 r. skazany Doboszyń­
ski likwiduje Komitet Zagranicz­
ny Obozu Narodowego oraz niele­
galne czasopismo „Walka“.

Działalność skazanego Doboszyń 
skiego na terenie Anglii, jego pro 
wokatorska, prowadzona podstęp­
nymi metodami walka z Sikor­
skim w momencie, gdy chodziło
0 koncentrację wysiłków do wałki 
z Niemcami, o utrzymanie paktu 
pirPskn -  radzickiego oraz o dz!a 
,'a’ność ru'hu oporu w kraju, wal 
ka prowadzona poprzez paszkwile
1 artykuły umieszczane w prasie
lesWtaęj i .powiewa­

nie i rozdmuchiwanie kłamliwej 
propagandy niemieckiej w spra­
wie Katynia, kontakty osobiste z 
różnymi osobami ze sfer politycz­
nych i wojskowych, jest typową 
robotą niemieckiej agentury, co 
wiąże się ściśle ze stwierdzeniem, 
iż Doboszyński jest agentem nie­
mieckim. W okresie od upadku 
Francji w 1940 r. do kwietnia 1945 
r. Doboszyński otrzymywał in­
strukcje i wynagrodzenie od nie­
mieckiego rezydenta W Lizbonie, 
z którym utrzymywał łączność po 
przez posła polskiego Dubicza.

W końcowych fazach wojny ska 
zany Doboszyński zdawał sobie 
sprawę z nieuchronnej klęski Nie 
mieć. Żamierzając już wówczas od 
dać się na usługi imperializmu 
anglosaskiego, dla stworzenia so­
bie pozycji politycznej, która urno 
żliwiłaby mu dalszą pracę w wy  
wiadzie, jeszcze w 1944 r. przystą 
pił «o przygotowywania swei no­
wej pracy’ którą następnie wydal 
pt.: „Studia Polityczne“.

(R okpńcfm ie rn  S rtil
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W grudaiu 1945 r. po rozmowie 
z Berezowskim, ówczesnym mini 
strem spraw wewnętrznych t. zw. 
rządu londyńskiego, skazany Do­
boszyński objeżdża główne ośrod­
ki polskie na emigracji w celu do 
starczenia sprawozdań z życia po 
litycznego i społecznego ośrodków 
polskich w Europie zachodniej o- 
raz dla penetracji do kół ONR-ow 
skich, endeckich i katolickich i in 
spiracji tych kół. Działalność ta 
łączyła się z przygotowaniami do 
objęcia władzy po trzeciej wojnie 
światowej, której wybuch skazany 
przewidywał w 1948 r.

Już w końcu 1945 r. skazany 
Doboszyński planował wyjazd do 
kraju, by w oparciu o amerykań­
ski imperializm zorganizować po­
zostałości kół „narodowych" oraz 
podatne jego wpływom środowi­
ska katolickie, jako oparcie wła­
dzy po spodziewanej klęsce ZSRR 
i krajów demokracji ludowej w 
trzeciej wojnie.

W  marcu 1946 r. Doboszyński 
udaje się na kontynent, przepro­
wadza szereg rozmów na terenie 
Francji, Belgii, Włoch i Niemiec, 
zapoznając się bliżej w Rzymie 
z działalnością Międzymorza, o- 
bliczem politycznym wojsk An­
dersa oraz klerykalnymi ugrupo­
waniami, mającymi powiązanie z 
Watykanem, jak „Veritas", „Pax 
Romana“ itp.

Koncepcja Międzymorza, fede­
racji państw środkowej Europy, 
zakładającej granicę na wscho­
dzie za Dnieprem oraz od morza 
Egejskiego aż po państwa bał­
tyckie, wymierzona jest przede 
wszystkim przeciwko ZSRR i cał­
kowicie odpowiada interesom pol­
skiego wstecznictwa. Była ona 
od lat wyznawana 1 propagowa­
na przez Doboszyńskiego, wyra-

zem czego jest artykuł „Wielki 
naród". Zainteresowania jego tą 
organizacją wzrosły ,gdy stwier­
dził jej powiązanie z wywiadem 
amerykańskim, który zmierzał 
do użycia klubów „federalnych" 
jako narzędzia w walce z pań­
stwami bloku demokracji.

W  lincu 1946 r. skazany Dobo­
szyński wydaje w Monachium 
„Studia polityczne“ i do chwili 
nielegalnego wyjazdu do kraju 
rozwija szeroką działalność poli­
tyczną, objeżdżając nie tylko o- 
środki polskie w Monachium, Re­
gensburgu, Wildflecken, Eppstein, 
Quaekenbriick. Leinferde, Mep- 
pen, lecz również ośrodki emigra 
cyjne banderowców i melnikow- 
ców ukraińskich.

Od początku r. 1946 skazany 
Doboszyński pozostaje na służbie 
wywiadu amerykańskiego. „Major 
Aleksander“ —  Kozłowski, będąc 
na służbie wywiadu amerykań­
skiego, pośredniczy u porucznika 
Merwina, oficera amerykańskie­
go wywiadu, który angażuje ska­
zanego Doboszyńskiego do pracy 
w wywiadzie amerykańskim, pod 
pseudonimem Franciszek Dąbek.

Jak wynika z działalności ska­
zanego na terenie kraju, jak rów 
nież z zeznań jego w toku śledz­
twa i na rozprawie, skazany Do­
boszyński, Udając się do kraju, 
miał za zadanie organizowanie 
sprzyjających jego celom elemen 
tów klerykalnych z niedobitkami 
kierowniczych kół endecji i in­
nych grup reakcyjnych dla pra­
cy w interesie amerykańskiego 
imnerializmu.

Doboszyński podejmuje służbę 
na rzecz wywiadu amerykańskie­
go, gdyż służba, ta jest dalszym 
ciągiem jego walki przeciwko po­
stępowi.

walczył o sw oją niepodległość, jest 
potwierdzeniem prowokatorskich 
amoralnych metod działalności 
skazanego.

Okres londyński jest dalszym 
przejawem braku skrupułów i ha 
m ulców moralnych. Od Sikorskie­
go przyjm uje-naw et awans, prze­
ciwko temu Sikorskiemu knuje i 
bruździ przy pom ocy prow okacyj­
nych metod, jak np. opublikowa 
nie w  nielegalnej „W alce“ noty 
ZSRR i listu otwartego do Racz- 
kiewicza i Sosnkowskiego^. Głębo­
ko amoralny jest także, stosunek 
skazanego do Żydów. Kiedy oku­
pant w kraju j na terenie całej 
niemal Europy morduje ich maso­

wo, kiedy cały uczciwy świat, nie 
zależnie od przekonań politycz­
nych i wyznań, protestuje prze­
ciwko ludobójstwu, skazany usilu 
je moralnie uzasadnić hitleryzm.

Po przyjeździe do kraju skaza­
ny, krocząc utartym szlakiem, pla 
nuje zabójstwa, szykuje je  w  cha­
rakterystyczny dla siebie sposób, 
poprzez inspiracje, aby w ykony­
wać je  cudzymi rękami. Usiłuje 
Aę wreszcie związać z bandą ..Bu 
rego“ , który przelał tyle krwi.

Kiedy kontakt skazanego z w y­
wiadem niemieckim urywa się, nie 
zmienia on swej pracy, zmienia 
tylko mocodawcę: idzie na usłu­
gi wywiadu amerykańskiego.

chwili aresztowania stwierdza, żemi, postanowił zmienić taktykę, 
w  początkowym okresie śledztwa licząc się z tym, że wyjaśnienia

Typowy karierowicz
Sylwetka moralną człowieka,rakteryzuje również jego zacho-

Działalność dywersyjna w kraju
Major Aleksander zaproponował 

skazanemu Doboszyńskiemu dwie 
drogi wyjazdu do kraju, jedną po­
ciągami reemigracyjnymi, a drugą 
przez sieć wywiadowczą niemiec­
ką, pozostającą pod kierownictwem 
Guderiana, byłego szefa sztabu 
niemieckiego. Omówił on również 
ze skazanym sprawę urządzenia w 
kraju radiostacji odbiorczo-nadaw • 
czej, dla utrzymania z nim łącz­
ności,.. Umówiony został ponadto 
szyfr, Doboszyński nie skorzysta! 
z dróg przerzutowych, proponowa­
nych przez majora Aleksandra, a 
dzięki znajomości z kurierem tzw 
„rządu londyńskiego", Marianem 
Pajdakiem, przeszedł wraz z nim 
nielegalnie granicę Czechosłowacji 
i w dniu 23 grudnia 1946 r. prze­
dostał się do kraju.

Wykonując zlecenie i instrukcje 
majora Aleksandra oraz zgodnie z 
wytycznymi, jakie otrzyma! od Be­
rezowskiego, ministra spraw we­
wnętrznych tzw. rządu w Londy­
nie,  ̂Doboszyński do dnia areszto­
wania, pod fałszywym nazwiskiem 
i używając fałszywych dokumen­
tów objeżdża miasta Cieszyn, Gli­
wice, Poznań, Warszawę, Słupsk, 
organizuje ośrodki polityczne, wy 
ąłaszając na zebraniach i spotka­
niach nielegalnych referaty na te­
mat nowej koncepcji „ustrojowo- 
gospodarczej“ i koncepcji Między­
morza. Niektórym z nich jak np. 
Jaworskiemu Władysławowi refero­
wał szczegóły organizacji konspi­
racyjnej, która wedle jego zamie- 

miaia prowadzić oprócz biurarzen

dokumentów, przeglądu prasy kra­
jowej i zagranicznej, również i 
grupy terrorystyczne, nazwane 
„Kadrami Bezpieczeństwa“.

W  ten sposób skontaktował się 
skazany Doboszyński z Redke Je­
rzym, Jaworskim Władysławem, 
Szymańskim Franciszkiem, Gałką 
Władysławem, Targiem Alojzym, 
Masłowskim Lechem, Studentowi- 
czem  ̂ Kazimierzem, Kobylańskim 
Kazimierzem, Lachertem Zygmun­
tem oraz Trzonem Mieczysławem, 
delegatem tzw. rządu londyńskiego 
na obszar krakowski.

W tym to czasie skazany Dobo­
szyński wysyła przez Pajdaka za­
granicę dwa listy: jeden do Zale­
skiego w Monachium w sprawie
zorganizowania dostawy do kraju 
biuletynów informacyjnych, po­
trzebnych skazanemu, drugi zaś
szyfrowany list do majora Alek­
sandra.

Chcąc równocześnie zorientować 
się w działalności band leśnych i 
mając wiadomości, że w woj. bia­
łostockim ! operuje zorganizowana 
banda „Burego“, skazany Dobo­
szyński nawiązuje kontakt z Les- 
sererri Józefem, który miai uiatwić 
skazanemu Doboszyńskiemu prze­
dostanie się do band. W trakcie
łych kontaktów i starań w dniu 3 
lipca 1947 roku został skazany Do­
boszyński ujęty przez władze bez­
pieczeństwa publicznego.

Sąd w całej rozciągłości uznał 
za słuszną kwalifikację prawną czy­
nów skazanego Doboszyńskiego, 
podaną w akcie oskarżenia.

który udaje polityka, a w rzeczy­
wistości, jak to wykazał przewód 
sądowy, jest tylko szpiegiem i 
zdrajcą swego narodu, przejawia 
się w całej jego działalności, w 
całym systemie pracy, wskazuje, 
że znalazł się on na dnie upadku. 
Jako typowy karierowicz marzy 
on o odegraniu wielkiej roli w 
wywiadzie amerykańskim, ale 
konsekwencja i logika życia spro 
wadza go na usługi mjr. „Alek­
sandra“, wysyłającego do Polski 
terrorystów, szpiegów i sabota- 
żystów.

O poziomie moralności skaza­
nego, świadczą jego wyjaśnienia, 
dotyczące drogi wywiadu nie­
mieckiego, drogi Guderiana, o któ 
rej mówił bez żalu i bez skruchy.

Te przejawy upadku moralne­
go sa nie tylko cechami osobi­
stymi skazanego, ale są wyrazem 
gnicia moralnego środowiska, w 
którym skazany się wychował, w 
którym żył do ostatnich czasów, 
z którym był organicznie związa­
ny i z którym razem służył ob­
cym t wrogom. Sąd stwierdza ka­
tegorycznie, Iż fakt konspirowa- 
nia przed narodem pracy i zadań 
wskazuje na to, że środowisko

wame się na rozprawie sądowej, 
zaprzeczenie prawdziwości zez­
nań złożonych przezeń kolejno 
przed organami bezpieczeństwa 
publicznego, prokuratorem, wresz 
cie własnoręcznie przezeń napisa­
nych. Sąd analizując kolejność 
zachowania się skazanego, od

odmawiał on w ogćłe wyjaśnień, 
wykazując pewność siebie, butę, 
a nawet arogancję. Po pewnym 
okresie zaczął składać zeznania 
drobiazgowe, szczegółowe, łączące 
się w logiczną całość. Zeznania 
te spisuje własnoręcznie, są one 
konsekwentne, logiczne, zgodne 
zresztą z zeznaniami świadków i 
innymi dowodami załączonymi do 
akt sprawy.

Kiedy skazany własnoręcznie 
pisze o swej pracy dla wywiadu 
niemieckiego, ocenia ją  jako „zmo 
rę warbunku“ i „hańbę swego 
życia“ . Przesłuchiwany przed 
Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Warszawie, w charakterze 
świadka w lutym 1948 r., skazany 
potwierdza te zeznania w całej 
pełni.

Zadając sobie pytanie, dlaczego 
na rozprawie skazany odwołał 
swoje poprzednie wyjaśnienia,

jego, jakoby zeznania były zmy­
ślone, znajdą wiarę. Nie zdawał 
sobie wówczas skazany jeszcze 
sprawy z tego, że prokuratura dy 
sponuje ogromnym materiałem do 
wodowym, przedstawionym w to­
ku przewodu sądowego. To stop­
niowe wycofywanie zeznań zło­
żonych w toku postępowania przy 
gotowaczego, potwierdza stosowa­
nie przez skazanego prowokacyj­
nych metod tam, gdzie inne wy­
dają mu się mniej skuteczne, co 
równ:eż rzuca światło na sylwetkę 
moralną skazanego.

W TYM STANIE RZECZY MA  
JĄC NA UWADZE A) CAŁKOWI 

I CIE AMORALNĄ SYLWETKĘ 
SKAZANEGO, BI OGROM ZDRA 
DY I ZAPRZAŃSTWA, JAKIE* 

i GO DOPUŚCIŁ SIĘ SKAZANY  
WOBEC WŁASNEGO NARODU, 

| C) JEGO WYJĄTKOWĄ SZKOD- 
ILIWOSC SPOŁECZNĄ I POLI-

Sąd doszedł do wniosku, że ska- j TYCZNĄ. SĄD NIE ZNAŁAZŁ 
zany uświadomiwszy sobie, na ; ŻADNYCH 'OKOLICZNOŚCI ŁA- 
podstawie aktu oskarżenia konsek i GODZĄCYCH I WYMIERZYŁ 
w encje swego postępowania, w  | SKAZANEMU KARĘ. WSPGŁ- 
obawie przed tymi konsekwencja MIERNĄ JEGO WINIE.

W obecności wicepremiera i o w. Minca
S Konferencja Wojewódzka PZPR
r & z g » o c :z € * ł u  bmj W a r s z a w i e

to, nie tylko nie znalazło oparcia ! ski. 
w narodzie, ale zostało przez I „Zjednoczenie w ojew ódzkich  
przytłaczającą większość jego po \ organizacji, obu partii robotni- 
tępione. I ezych, akcentuje tow. Tokarski

Moralność Doboszyńskiego cha- —  w płynęło  na wzrost autory-

O J
, W A R S Z A W A  P A P . 10 bm, w sali kon feren cyjn ej Rady 

P aństw a rozpoczęła obrady I  warszaw ska konferencja w oje­
wódzka P Z P R

N a obrady przybył członek B iura P olitycznego K €  P Z P R  
w iceprem ier H ila ry  M inc w tow arzystw ie zastępców człon­
ków  B iu ra  Politycznego Fran ciszka M azura, Stefan a M atu ­
szew skiego .sekretarzy K W  P Z P R , Ju liana H okarskiego, 
Franciszka Jóźw iekiego, A n ton iego  K am iń sk iego  i Jakuba  
K rajew skiego.

Po_ w yborze kom isji m anda­
towej głos za.brał I-szy  sekre­
tarz W K W  P Z P R  tow. Tokar-

Skazany jako publicysta zdawał 
sobie sprawę z istotnych zamierzeń 
hitleryzmu w stosunku do krajów, 
położonych na wschód od Niemiec, 
w szczególności wobec Polski oraz 
znal enuncjację NSDAP i Hitlera! 
które na długo przed wojną wy! 
znaczały Polsce rolę „Nebenlandu1 
Trzeciej Rzeszy,, a zatem kraju 
podporządkowanego Niemcom.

Doboszyński nie mógi nie znać 
zamierzeń .Niemiec wobec ludności 
Polski i innych krajów słowiań­
skich, skoro zatem w tych okolicz­
nościach Doboszyński podjął się 
funkcji inspiracyjnego agenta wy­
wiadu niemieckiego i nakazane mii 
zadania wykonywał, przygotowując 
w ten sposób grunt i ułatwiając 
przyszłą agresję hitleryzmu w Pol­
sce —  uznać należy, iż skazany 
Doboszyński przewidywał pozbawie­
nie Państwa Polskiego niepodległe­
go bytu, a poprzez te czyny przed­
sięwziął działanie, zmierzające ku 
pozbawieniu Państwa Polskiego 
niepodległego bytu. W okresie po­
wojennym, zarówno wtedy, gdy 
usiłował stworzyć bazę społeczną 
władzy w Polsce, po przewidywa­
nej klęsce bloku państw demokra­
cji w 3-ciej wojnie, jak również 
i wtedy, gdy zaangażował się do 
wywiadu amerykańskiego, liczy!, iz 
Polska znajdzie się w sferze poli­
tycznej i gospodarczej dyspozycji 
imperializmu amerykańskiego, co 
z uwagi na sarną istotę imperiali­
zmu oraz restytucję zaborczych 
Niemiec z natury rzeczy spowodo­
wałoby pozbawienie Państwa Pol­
skiego niepodległego bytu.

W służbie wrogów
W okresie wojennym działał na 

korzyść Niemiec hitlerowskich, a 
zatem nieprzyjaciela.

Zastanawiając się nad sylwet­
ką moralną skazanego, sąd do­
szedł do wniosku, że działalnością 
swoją przejawił on głęboki upa­
dek moralny, właściwy' jego w ar­
stwie. Już pierwszy debiut lite­
racko -  publicystyczny skazanego 
wprowadza moment zniszczenia 
całego narodu sztucznymi środka 
mi. Chęć zachowania przyw ilejów  
klasowych swej warstwy wszelki 
mi środkami, połączona z żądzą 
kariery, prowadzi skazanego do 
współpracy z wywiadem niemiec 
kim i popierania polityki hitle­
rowskiej w Polsce, w pełnej świa 
domośei, że prowadzi to do utraty 
niepodległości. Kiedy m ocodawcy 
tego wymagają, skazany bez opo­
rów  moralnych przewekslowuje 
ze stanowiska gorącego zwolenni­
ka Niemiec na pozycje pozornie 
antyniemieckie. Bez skrupułów 
moralnych, organizuje pogrom w  
M yślenicach i chlubi się tym na 
rozprawie sądowej w  Krakowie i 
Lwowie. Nie jest przypadkiem, że 
nawet na obecnej rozprawie sądo 
wej skazany nie okazał skruchy 
anj żalu, wobec faktu, iż w związ 
ku z pogromem myślenickim nie 
potrzebnie zginęli ludzie.

Charakterystycznym dla morał 
ności skazanego jest zachowanie 
się jego w  czasie w ojny. Przyjście 
tego człowieka, agenta niemieckie 
go, do Wojska Polskiego, wtedy, 
kiedy naród oszukany i zdradzony 
przez swoich wodzów, krwawił i

Plakat Ii-go Światowego Kongresu Związków Zawodowych 
w Mediolanie głosi: „Jedność jest siłą mas pracujących“

te tu partii wśród b ezp arty j­
nych, Znalazło  to sw ój wyraz 
w w yborach do rad zakłado­
w ych i w działalności maso­
w ych organizacji. Szczególnie  
dobitny w yraz znalazł wzrost 
w pływ u  partii na szerokie m a ­
sy  w  czynie i m anifestacjach  
1-m ajow ych. W artość pracy, 
w ykonanej ponad plan dla ucz­
czenia św ięta robotniczego, w y ­
niosła w w ojew ództw ie ponad 
l  m iliard zł.

Przodującą rolę w podejm o­
waniu zobowiązań i m obiliza­
cji m as do ich w ykonania od­
g ry w a ją  organizacje P Z P R . 
W in n y  one również przodować 
w realizacji czołow ego zadania  
gospodarczego —  w przedter­
m inow ym  wykonaniu 3-let.nie- 
go planu. W szy stk ie  zakłady  
przem ysłow e w ojew ództw a — 
m ów i tow. Tokarski —  zobo­
w iązały  się przedterm inow o

w ykonać plan y produkcyjne.
P ow ażn ym  zadaniem  partii 

jest troska o rozszerzenie i po­
głębienie ruchu w spółzaw odni­
ctwa, w ynalazczości i racjonali 
zatorstw a. W  zakładach prze­
m ysłow ych  w ojew ództw a stałe  
w zrasta ruch współzaw odni­
ctwa.

Obok osiągnięć, tow. T okar­
ski w skazuje na braki, do któ­
rych zalicza niedostateczne u- 
jęcie organizacyjne ruchu  
współzaw odnictw a w „U rsu sie” 
oraz brak popu laryzacji osią g ­
nięć przodow ników  pracy.

M ów ca w spom ina o doskona­
łych  w ynikach współzaw odni­
ctw a w  kolejnictw ie.

R ów nolegle z rozw ojem  współ 
zawodnictw a rozw ija  się na  
terenie w ojew ództw a ruch ra ­
cjonalizatorstwa. i wynalazczo­
ści. Zadaniem  partii w zakła­
dach praey jest troska o to, a- 
żeby racjonalizatorzy byli oto­
czeni odpowiednią onieką; p ar­
tia nie może pozw olić na w y ­
padki biurokratycznego usto­
sunkow ania się aparatu techni­
cznego do ruchu racjon aliza ­
torstwa, N ależy  za przykładem  
górników  i hutników  śląsko- 
dąbrow skich organizow ać k lu ­
by racjonalizatorów .

Zablokowanie torów w Basenie Górniczym
u i r u d n i a  p r z e ł a d u n k i

Robotnicy „Portorobu“ usta­
nawiają przy wyładunku rudy

Z ja zd  korespondentów „Chłopskiej Drogi“
W r a ż e n ia  ul saSi aforad!

O roli i znaczeniu prasy na 
wsi powiedziano i napisano u 
nas dużo. Świadczą o niej nakła­
dy pism, ich poczytność; świad­
czą również bezpośrednie opinie 
tysięcy chłopów. Często na wsi 
można usłyszeć — skorzystałem 

z porady w  „Chłopskiej Drodze“ 
i ułożyłem płodozmian; jestem 
zadowolony, wskazówki były do 
bre. Lub —  nie mogliśmy sobie 
poradzić z ladaco wójtem ; 
„Chłopska Doroga“’ pomogła. In­
nym razem w  czasie rozm owy o 
sytuacji m iędzynarodowej sły­
szymy —  czytaliśmy w  „Chłop­
skiej Drodze“ o Chinach. Tam 
już też pędzą obszarników i 
swoich M ikołajczyków.

Poziom zjazdu koresponden­
tów, który rozpoczął się 10 
b. m. w  Warszawie potwier­
dza słuszność twierdzenia, że 
jest to zjazd 600 redaktorów 
„Chłopskiej Drogi“ , którzy rosną 
wraz z gazetą i przodują 400.000 
czytelnikom.

Dobrze scharakteryzował ten 
fakt korespondent z pow. Ligni- 
ca —  ob. W ięcek: „Na pierw­
szym zjeździe zajmowaliśmy się 
odłogam i i zagospodarowaniem, 
lecz było jeszcze dużo biadole­
nia. Na 2 —  podnosiliśmy potrze­
bę walki z kapitalistami w ie j­
skimi. Na 3 —  już w iem y jak 
prowadzić walkę klasową i m ó­
wimy o przebudowie wsi, o dro­
dze do socjalizm u“ .

Obrady zjazdu dobrze obra­
zują stały wzrost świadomości 
podstawowych mas chłopskich. 
Z licznych rzeczowych przemó­

wień jasno wynika, że korespon­
denci uczestniczący w  zjeździe 
są ściśle związani z gromadami, 
na terenie których mieszkają, 
czy gospodarstwami państwowy­
mi, w  których pracują. Na zjeź­
dzie poruszane są szeroko wszyst 
kie czołowe zagadnienia, którymi 
żyje aktualnie wieś, a w ięc za­
gadnienia produkcyjne, akcja 
H, praca spółdzielni gminnych, 
walka z bogaczami wiejskimi, 
pierwsze doświadczenia organi­
zujących się spółdzielni produk­
cyjnych, walka z biurokracją, 
alkoholizmem i nadużywaniem 
ambon dla wrogiej propagandy 
oraz sprawy kultury i sportu.

Uczestnicy zjazdu żywo dys-

do-kutują, wym ieniają własne 
świadczenia.

* *  *
Jest rzeczą znamienną dla ob­

rad, że w  wystąpieniach kores­
pondentów nie ma biadolenia. W 
przemówiepiach dominuje peł­
na świadomość zadań jakie sto­
ją przed wsią i dróg jej rozwoju.

Jako wyraz nastroju w  jakim 
odbywa się zjazd może posłużyć 
wypowiedź korespondenta Gę- 
bali, który opowiadając o tym jak 
wspólnie z redakcją „Chłopskiej 
Drogi“ wykrył nadużycia w  swej 
okolicy powiedział: „D ziś.w szy­
scy spekulanci nienawidzą mnie 
—  życzę wam by was wszystkich 
nienawidzili“ .
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±  NAUCZYCIELE
nauk społeczno politycznych 

Artykuł A. Bachracha p. t..

h i sto r i i

SPOŁECZNO - POLITYCZNE 
TŁO KONSTYTUCJI 3 MS JA .
analizuje szczegółowo epokę 

S e j m u  C z t e r o l e t n i e g o

Czytajcie i rozpowszechniajcie miesięcznik

P A Ń S T W O  I P R A W O

w Basenie Górniczym coraz no­
we rekordy sprawności. Praca 
ich byłaby jeszcze wydajniejszą, 
gdyby można było usprawnić 
przesuwanie wagonów. Jak do­
nosi nasz KORESPONDENT BO 
BOTN1CZY tow. SIEKIERSKI, 
od r. 19i7 prowadzona była na­
prawa nabrzeża przy czym, oczy 
wiście musiano częściowo roze­
brać tory. W  r. bież. w ramach 
czynu pierwszomajowego odbu 
dowa została ukończona na 2 
miesiące przed terminem. Robot 
nicy PRIM-u dotrzymali swoje 
zobowiązania, a kolejrze w ciągu 
łi-tu dni ułożyli lory. Zdawało 
się, że odbudowa nabrzeża przy 
czyni się do jeszcze większego 
usprawnienia przeładunków. 
Tymczasem tory są zablokowa­
ne i bardzo ważny przyrząd po­
mocniczy, waga —  zasobnik, nie 
może być wykorzystywany. Na 
odbudowanych torach zostały 
złożone przez grupy remóntowe 
GUM wraki i części dźwigów 
tak, że ruch wagonów odbyica 
się tylko na jednym lorze. Przez 
to samo zachodzi potrzeba nie­
celowych przetoków wagonów, 
które oczywiście powodują przer 
wy w pracy.

Administracja nabrzeży i war 
sztaty remontowe GUM powin­
ny natychmiast usunąć przeszka 
dzające części dźwigów, gdyż w 
obecnym sezonie rudowym każ­
dy metr toru, nadającego się do 
użytku, musi być należycie wy­
korzystany. (r).



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 189 (749)

O P R AC Y
Powiatowych i M iejskich Komitetów Partyjnych

(Z dyskusji na lamach „Życia Partii“)
spraw partyjnych. Instruktor mo­
że oczywiście mieć pewien odci­
nek pracy, którym się najbardziej 
interesuje i za który odpowiada, 
ale nie powinien być jedynie in­
struktorem rolnym lub wyłącznie |

•Miesięcznik Komitetu Central­
nego PZPR „Życie Parti“ prowa­
dzi od szeregu tygodni na swo­
ich łamach ożywioną dyskusję na 
temat pracy Komitetów Gmin­
nych.

Obecnie redakcja postanowiła 
rozszerzyć tę dyskusję wymianą 
stanowisk nad problemami pracy i 
Komitetów Powiatowych i Miej­
skich.

Tow. Gertruda Pawlak sekre­
tarz KM PZPR w Katowicach 
wskazuje na dwa ważne czynni­
ki sprawnego działania egzekuty­
wy KM: są nimi odpowiedni skład 
społeczny i odpowiedni styl pra­
cy.

„O dobrej pracy egzekutywy 
KM decyduje w dużej mierze jej 
•kład socjalny, który powinien 
odpowiadać charakterowi miasta 
—  pisze tow. Pawlak. W  mieście 
na przykład o tak wybitnie gór­
niczym charakterze jak Zabrze 
—■ na 11 członków egzekutywy 
8-u to ludzie z zabrskich kopal­
ni“.

Ludzie ci, „jako wykwalifiko­
wani rębacze i maszynowcy zna­
ją się na najważniejszych zagad­
nieniach produkcyjnych i zara­
zem stanowią żywy pomost między 
Partią a masami“.

Styl pracy egzekutywy jest. 
ściśle związany z konkretnym 
planem pracy. „Egzekutywa —  
pisze dalej tow. Pawlak —  musi 
pracować na podstawie planu o- 
partego na zadaniach określo­
nych przez wyższe władze partyj 
ne, ale dostosowanego do właści­
wości danego terenu“.

Sprawę tę porusza również 
tow. Jachimowicz sekretarz KW  
PZPR Olsztyn, który widzi w u- 
staleniu planu pracy, w ustaleniu 
hierarchii zadań, ważny problem 
dla Komitetów Powiatowych. 
„Trzeba umieć —  pisze tow. Ja­
chimowicz —  dopomóc każdemu 
komitetowi partyjnemu w usze­
regowaniu problemów, które wy­
suwają się na najbliższy okres 
czasu, w zależności od vagi każ­
dego z nich dla danego powiatu".

Problem przenoszenia nasta­
wienia z KW  na powiaty, oma­
wia Instruktor wydziału organi­
zacyjnego KW PZPR W Lublinie 
tow. Karwacki.

Według niego wielką bolączką 
jest mechaniczne powtarzanie 
przez sekretarzy KP usłyszanych 
w KW referatów. „Oto na przy­
kład pisze tow. Karwacki —  
przenoszono w teren referat na 
temat walki o oszczędność. Wielu 
sekretarzy powiatowych cytowa­
ło mechanicznie przykłady o prze 
rostach biurokratycznych w Cen­
tralnych Zarządach Zjednoczeń 
Przemysłowych, nie starając się 
nawet uzupełnić referatów przy­
kładami. których nie brak w ich 
gminach“.

Interesująca i żywa dyskusja 
rozwinęła się nad zagadnieniem, 
czy należy specjalizować instruk 
torów.

Kierownik wydziału organiza­
cyjnego warszawskiego KWPZPR 
tow. Kapliński, pisze na ten te­
mat: „Instruktor powiatowy od 
którego Komitet Gminny chce 
pomocy i porady w najróżniej­
szych sprawach musi się rozezna 
wać i orientować w całokształcie

KONGRES MEDIOLAŃSKI
ZWYCIĘSTWEM JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ

II\ Światowy Kongres Związków 
Zawodowych w Mediolanie jest 
jednym z najdonioślejszych wyda­

rzeń w życiu klasy robotniczej ca 
, . - i lego świata. Uczestniczą w nim

instruktorem propagandy czy kol i przedstawiciele 71 milionów zorga 
portazu . I njzowanyCh robotników ogromnej

Instruktor KP PZPR w Środzie j większości krajów świata. Praw
śląskiej, tow. Ciok, pisze: „Przy­
dzielać należy instruktorom okre­
ślone działy pracy, ale speejali-

dziwie historyczne znaczenie Kon­
gresu polega na tym, że sam fakt 
jego zwołania i przebieg jego ob-#

zacja ta nie może w żadnym wy- rad wymierza dotkliwy cios
padku przypominać specjalizacji 
np. kierowników refertów w sta­
rostwie“.

Odmiennego zdania jest tow.
Kawecki sekretarz KM PZPR w 
Gliwicach, który uważa, że in­
struktorzy winni się specjalizo­
wać w pewnych problemach, a .. - _
nie nastawiać się na znajomość niejsza, niz rok temu. Do szere-

ma-
chinacjom wrogów klasy robotni­
czej i jej jedności. Kongres ten 
świadczy, że machinacje rozbijaczy 
zostały udaremnione i sparaliżowa­
ne, a jedność klasy robotniczej zo­
stała zachowana.
■ W dniu rozpoczęcia II Kongresu 

—  SFZZ okazała się liczebnie sil-

wszystkich problemów.
Dyskusja trwa. Następne kolej­

ne numery „Życia Partii“ przy­
niosą dalsze wypowiedzi i spo­
strzeżenia towarzyszy w tej i w 
innych sprawach. B. T.

gów Federacji wstąpiły nowe, po­
tężne oddziały klasy robotniczej: 
zjednoczenie wolnych niemieckich 
związków zawodowych, liczące 
przeszło 5 milionów członków, ja­
pońskie związki zawodowe (4,5 

1 miliona członków), związki zawo­

dowe Tunisu, Filipin, południowej 
Rodezji, południowej Korei itd. 
Ogromne znaczenie miał wzrost 
liczebności związków zawodowych 
Chin w miarę wyzwalania kraju 
przez Chińską Armię Ludową.

.Wszystko to oznacza poważne 
zwiększenie wielkiej armii Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych z jej największymi oddzia­
łami — związkami zawodowymi 
ZSRR, liczącymi 28 i pói miliona 
osób, francuskiej CGT — (przeszło
5 milionów), włoskiej CGL (okoio 
7 milionów), związkami zawodowy­
mi krajów demokracji ludowej 
(okoio ii milionów), Konfederacji 
Pracy Ameryki Łacińskiej (okoio
6 mlionów), związkami zawodowy­
mi dziesiątków innych krajów Eu-
ropy, Azji i Afryki. , . .

Światowa Federacja Związków > kańscy biurokraci związkowi 
Zawodowych nie zna związków ko " "
munistycznych i niekomunistycz­
nych. Zrzesza ona w swych sze­
regach wszystkie poslępowee zwiąż 
ki zawodowe świata.

Reakcji nigdy nie uda się zba­
gatelizować znaczenia Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
czczą gadaniną o jej charakterze 
„komunistycznyrn“, podobnie, jak 
nie udało się jej analogiczną me­
todą zmniejszyć roli i znaczenia 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Klasa robotnicza uznaje 
wybitne zasługi komunistów w 
ofiarnej walce przeciwko hitleryz­
mowi i w wielkiej walce o pokoj 
i demokrację, przeciwko faszyzmo­

wi i podżegaczom wojennym. Ma 
sy robotnicze widzą coraz wyraz- i 
niej,, że sławetny „antykomunizm“ , 
stanowi jedynie szyld, osłaniający j 
zaciekłą ofensywę monopoli kapi- i 
talistycznych przeciwko pozycjom 
klasy robotniczej, stanowi jedynie j 
środek do podsycania histerii wo j 
jennej. . j

Zastanówmy się nad słusznością \ 
twierdzenia, jakoby wystąpienie | 
znikomej garstki przywódców 
związkowych z Światowej Federa­
cji i czysto formalne wystąpienie 
z jej szeregów kilku narodowycn 
centrów związkowych oznacza zer­
wanie ze Światową Federacją ca­
łej masy członków.

Fakty świadczą, że rzecz ma 
się zgota inaczej. Fakty mówią 
nam po pierwsze, że anglo-amery*
' ‘ ..........................................dzia
lali bez zasięgnięcia opinii mas. 
Kierownictwo całego szeregu bry- 
tyjskeh związków zawodowych, w 
ich liczbie wielkiego szkockiego' 
związku górników, potępiło decy­
zję przywódców o zerwaniu ze 
Światową Federacją Związków Za­
wodowych. Decygje i rezolucje, za­
wierające protesty przeciwko zer­
waniu ze Światową Federacją zo­
stały uchwalone również przez 
wiele rad związkowych, w ich licz­
bie przez radę londyńską, lanca- 
shlrską, cheshirską i inne.

Masy dołowe związków zawodo- 
dówych krajów skandynawskich 
potępiają zdecydowanie w licznych 
rezolucjach działalność przywód-

ców-rozlamowców. Zasługuje na 
uwagę fakt, że nawet wybitni dzja- 
lacze duńskiego ruchu związkowe­
go, członkowie partii socjal-demo- 
kratycznej, jak np. Olsen i Ras- 
mussen, zmuszeni byli przyznać, 
że wiadomość o wystąpieniu ze 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych „zostaia przyjęta bez 
szczególnego entuzjazmu“.

Jak wiadomo, rozbijacze nie ogra 
niczyli się do wystąpienia ze Świa­
towej Federacji Związków Zawo-. 
dowych. Obecnie montują oni go­
rączkowo nową „międzynarodów­
kę“ związkową, słusznie ochrzczo­
ną mianem „międzynarodówki łami­
strajków“ . Pod koniec czerwca od­
była się w Genewie konferencja 
prawicowych przywódców związko 
wych pod kierownictwem ultra re­
akcyjnych prowodyrów AFL.

Być może rozbijaczom uda się 
zwerbować chwilowo pod swe 
sztandary pewną ilość oszukanych 
ludzi pracy. Ale szerokie masy ro­
botników odwracają się od nich z 
pogardą.

Śmieszne wydają się wysiłki roz­
bijaczy w zestawieniu z wielkim, 
niezwyciężonym ruchem o zjedno­
czenie ruchu robotniczego, o po- 

; kój, o demokratyczne prawa naro- 
| dów, ruchem dojrzewającym wśród 
milionowych mas pracujących ca­
łego świata, ruchem, którego wy­
razem było zwołanie i przebieg 
obrad światowego Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych w Mediolanie.

J. DAWYDOW.

Mało i średniorolni chłopi
ujm ujq s p r a w y  sp ó łd z ie lc z o ś c i  w ie jsk ie j w  sw o je  rę c e  

Wybory nowych władz Spółdzielni Gminnych ZSCh w woj. gdańskim
stanął W u l-

Dochód narodowy w przeliczeniu na jednego mieszkańca w 
roku 1947 został przekroczony o 40V« w porównaniu do roku 
1938. Plan 6-letni przewiduje zwiększenie dochodu o 317°/o.

Zwiększający się w tak szybkim tempie dochód narodowy 
w Polsce Ludowej, przeznaczony jest na podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących.

Przed wojną ogromna część dochodu narodowego szła do 
kieszeni kapitalistów lub wywożona była za granicę/ w postaci 
zysków od kapitałów zagranicznych. ____

OLEJEK POMARAŃCZOWY 
P A S T Ę  POMARAŃCZOWĄ

do wyrobu oranżad i lemoniad, dla 
przemysłu cukierniczego po cenach 
konkurencyjnych p o l e c a :

» » U N I A « «

G d yn ia , Świętojańskich 23 
tei. 42 — 25: tei. 40 — 25 1913 k

1] LIPCA

MECZ
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NAZWISKO obywatela poi

U b iegła  niedziela przeszła  
nsi w si gdańskiej pod znakiem  
w yborów  now ych władz G m in ­
nych Spółdzielni „Sam opom oc  
C hłopska” dokonyw anych na 
zasadach now ego statutu ilSC h . 
przez w alne zgrom adzenia de­
legatów . Przeprow adzono w y ­
bory stanow ią nowy etap w  
walce chłopów m ało i średnio­
rolnych o ujęcie w  swe ręce 
kierow nictw a spółdzielczości 
w iejskiej- P o n iżej n id a je m y  
relacje naszych spraw ozdaw ­
ców z kilku  zebrań w ybor­
czych.

' K O N IE C  R Z Ą D Ó W
B O G A C Z Y  W IE J S K I C H

W  drodze do Skarszew  za­
trzy m u jem y  się na krótko w  
L ipuszu i w D ziem ianach.

W  gm in ie L ipu sz przed  
św ietlicą grom adzą się już  
od rana członkow ie G m in­
nej Spółdzielni. F rek w en cja  
duża. Zebrało  się ponad 200 n- 
sób. W  oddaleniu stu m etrów  
od punktu w yborczego oddzie­
la jąc się od reszty zebranych

J ak  w ynika ze spraw ozdania  
ustępującego Zarządu projek­
tow any dochód w  roku bieżą­
cym  w y nosić m a 423 tys. O ile 
chodzi o akcję oszczędnościo­
w ą z ogólnych obrotów u słu ­
gow ych p lan u je się zaoszczę­
dzić do końca tego roku 623 tys. 
zł W  planie pracy na 1949 r. 
przew iduje się otw arcie spół­
dzielczej m asarni, piekarni i 
4-eh sklepów  grom adzkich : w  
M odro wie, Szczodrowie, D ębli­
nie i N ow ym  W ie cu . W  ra­
m ach tego planu zdołano ,iuż 
uruchom ić Gospodę Ludow ą  
w raz z hotelem  w Skarszew ach  
i filii© G SSC h  w Modrowie- 

W  dysku sji zabrało glos U -tu  
dyskutantów . Ob. W . P olakow  
z K am ien icy  m ów ił o niedo­
statecznym  zaopatryw aniu  
spółdzielni w  tow ary specjal­
ne, zakupyw ane dotychczas 
przez bogaczy i ich kum otrów  
oraz w skazał na konieczność  
zw iększenia przydziału  nawo­
zów sztucznych dla pow. ko- 
ścierskiego- Ob. N iesiiow ski ze

stoi grupka bogatych chłopów . | Szczodrowa zw rócił uw agę na 
P. H uzarew ski .posiadacz 48 ha,
T. Januszew ski —  25 ha, P- K u -  
biszew ski —  28 ha i A . R etik— 
w łaściciel dużej stolarni. N ie  
w sm ak im  idzie tworzenie jed  
nolitego frontu biedoty i sren- 
niaków , przeciw ko w iejskim  
kapitalistom .

Jeden ze starych K aszubów ,
2 ha gospodarz J. B rydziń ski

winek, syna Wincentego 
i Julianny z domu Wiś­
niewska, urodź, dnia 17 
stycznia 1923 roku w Ko­
wali« powiecie kieleckim, 
zostało zmienione na naz­
wisko Rajski mocą orzecze­
nia Urzędu Wojewódzkiego 
z dnia 2 Upca 1949 r. Nr 
A. C. III-8/436/B/49. Zmia­
na nazwiska rozciąga się 
również na jego żonę Da­
nutę Marię z domu Rytka, 
urodź, dnia 7 października 
1922 roku w Warszawie, za­
ślubioną dnia 14 grudnia 
194S roku w Ziembicach, 
oraz na ich córkę: Graży­
nę Halinę urodź, dnia 27 
sierpnia 1948 roku w War­
szawie. 1918/G

m ów i:
,0.ii niezadowoleni, ale my tak.skiego Ryszarda Józefa Bar . . . .  . . .

„,4„ov «vna Wincentego 1 Będziemy się dziś ostro bic o wpro 
wadzenie do Spółdzielni takich lu­
dzi, jakich chcemy. Naszych ludzi“ .

W  D ziem ianach zastajem y  
w ypełnioną po brzegi salę. 
Chłopi g łośno naradzają się  
m iędzy sobą i  u zgadniają  kan­
dydatury- Zdan ia  są podzie­
lone. Jedna ty lk o  rzecz nie 
podlega dyskusji.

„Nie dopuścimy bogaczy do rzą­
dzenia naszą spółdzielnią“  — ■ oto 
słowa wszystkich mało i średnio­
rolnych gospodarzy.

W  S K A R S Z E W A C H  
P O W S T A N Ą  

N O W E  S K L E P Y

WYŻSZA SZKOŁA FILMOWA
posiada wydziały realizatorski i operatorski. Nauka jest 
bezpłatna i trwa 4 lata. Przy szkole istnieje internat 
(ilość miejsc ograniczona). Studenci otrzymują cało­
dzienne utrzymanie.

Zapisy przyjmuje Sekretariat Wyższej Szkoły Fil­
mowej, Łódź, Targowa W. 1893/K

Izba Skarbowa w Gdańsku
podaje do wiadomości inwalidom wojennym i woj­
skowym, oraz osobom pozostałym po inwalidach, po 
poległych i zmarłych w związku przyczynowym ze 
służbą wojskową: zamieszkałych na terenie wojewódz­
twa gdańskiego i olsztyńskiego, a otrzymującym za­
opatrzenie inwalidzkie z Izby Skarbowej, że w zwią­
zku ze zmianą ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkim 
(Dz. U. R. P. Nr 25/49, poz. 182) wypłata podwyższo­
nego zaopatrzenia za m-c lipiec br. wraz z wyrów­
naniem za czas od 1 stycznia br. będzie dokonywana 
jak dotychczas przez labę Skarbową za pośrednictwem 
PKO w ciągu miesiąca lipca br. stopniowo w miarę 
dokonywania przez Izbę Skarbową stosownych prze- 
rachowań (obliczeń), przysługującego podwyższonego 
zaopatrzenia. , ,Wszyscy inwalidzi względnie pozostali, którzy z 
Jakichkolwiek powodów opóźnili przesłanie deklaracji 
do Izby Skarbowej wypełnionych należycie i potwier­
dzonych przez właściwe władze otrzymają w miesią­
cu lipcu tylko podwyższone zaopatrzenie za lipiec, 
zaś wyrównanie w następnym miesiącu po nadesłaniu
deklaracji. DYREKTOR IZBY SKARBOWEJ
1814/K (—) Mgr. Z. Grześkowiak

A C H T 0 W AS T O C Z N I A  Y
Głównego Urzędu Kultury Fizycznej 
w Gdańsku — Siankach ul. Sienna 45 
telefon 318-06 zatrudni natychmiast:

r E C H t f M  K / ł L K U M r O H A  
M A J S T  SZA S Z K U T A I I  KA  
S Z K U T A I M K Ó  W 

1917/kC I  E Ś L B O K tt Ę T O W Y C M

brak sklepu spółdzielczego w  
Szczodrowie. Jest on copraw- 
da przew idziany _w planie na  
bieżący rok, ale jego  otw arcie  
jakoś się przeciąga.

W  w yniku przeprow adzo­
nych w yborów  do now ego za­
rządu spółdzielni weszli ob. 
ob. Stefan  Jakubczyk ze Skar- 

■ szew, T . D om iniak z Pobudek, 
Leon D ąbrow ski ze Skarszew , 
Jan K ożuch z K am ierow a i 
M aria  K w aśn iew ska z D użego  
P ola .

W y b ra n i rekru tu ją  się, z po­
śród m ało i średniorolnych  
chłopów , cieszących się zau fa ­
niem  i popularnością wśród  
ludności Skarszew .
Z W I Ę K S Z Y Ć  Z A O P A T R Z E ­
N IE  S K L E P Ó W  W  P A S Z E  I 

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
Podobny przebieg m iało  zgro  

m adzenie w K a m ien icy  S zla ­
checkiej, gdzie zjechało się ok. 
120 chłopów  —  członków  spół­
dzielni. P o spraw ozdaniach u- 
stępujących w ładz spółdzielni

W  Skarszew ach w ybierany w yw iązała  się dyskusja. Oo. S. 
jest ju ż 15-ty Zarząd G m innej Sztolc z L isiej J am y, _ żądał 
Spółdzielni ,‘Sam opom oc Chłop sprow adzenia w iększej ilości 
ska” . T y m  jednak razem  tło k o -; otrąb na w ypasanie zakontrak- 
nany w ybór nie m oże zaw ieść] tow anego tuczu, a ob. M iczk ów

W Zarządzie Miejskim w Gdańsku
została wywieszona na tablicy ogłoszeń, decyzja o 
uznaniu za nienaprawiony budynek znajdujący się 
w Gdańsku przy ul. ul.:

Curie Skłodowskiej 5 i 6 — Grunwaldzka 66 — 
Armii Radzieckiej 19 — Wielkie Młyny 11/12 

1916/K______________ Tamka 21b

Dyrekcja Państw. Przemysłu Miejscowego na woj. 
gdańskie, Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216 zatrudni 
inżyniera wzgl. technika - mechanika na stanowisko 
Kier. technicznego, Państw F-ki Maszyn i Odlewni 
Nr. 2 w Pucku. Warunki do omówienia. Zgłoszenia

w Wydz. Personalnym w godz. urzędowych.1915/K

tów gromadzkich kół ZSCh- rozpoczęły już urzędowanie-

Kolporterzy fabryczni i zakładowi! 1890/b

Czy zamómiLście dla suioich pracomnikóm 
nagrodzoną pomieść Lucjana Rudnickiego

„ S T A R E iN O W E
Zgłoszenia przyjmują mszystkie rozdzielnie 

R. S. W . PRASA CENA zł. 1 0 0 .-

Na czele zarządu 
demar Zabiega.
K O B I E T Y  D B A J Ą  O E S T E ­
T Y C Z N Y  W Y G L Ą D  I D O B R E  
Z A O P A T R Z E N IE  S K L E P Ó W  

S P Ó Ł D Z L E L C Z Y C H
W Mierzeszynie sala, w któ­

rej odbyło się zebranie wybór 
cze, była przepełniona. Nie­
zwykłe licznie przybyły człon­
kinie spółdzielni, które w dys­
kusji zwróciły uwagę na braki 
w dotychczasowej pracy skle­
pów. W Mierzeszynie w skle­
pach spółdzielni często braku­
je takich podstawowych arty­
kułów, jak soli i cukru, pod­
czas gdy wyrobów monopolo­
wych zawsze jest pełno. Perso­
nel nie dba o estetyczny wy­
gląd sklepu. Miejscowi gospo­
darze — członkowie spółdziel­
ni podkreślili konieczność roz­
szerzenia sprzedaży maszyn 
rolniczych i sprzętu, potrzebne­
go w gospodarce rolnej.

Zebrani uczczili w trakcie 
obrad pamięć wodza narodu 
bułgarskiego, zmarłego Georgi 
Dymitrowa. Do zarządu wybra 
no najaktywniejszych dzia­
łaczy chłopskich, z pośród ma­
ło i średniorolnych chłopów, z 
ob. Gwizdalskim, jako preze- 
zes. Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano robotnicę rolną, pra­
cownika PGR i małorolnych 
chłopów.

B O G A C Z E  W I E J S C Y  
S A B O T U J Ą  W A L N E  

Z G R O M A D Z E N IE
Obecne wybory nowych 

władz spółdzielni gminnych, 
oparte na zasadach nowego sta 
tutu, oddadzą sprawy spół­
dzielczości wiejskiej we właści­
we ręce: mało i średniorolnych 
chłopów, usuwając wpływy bo­
gaczy ze spółdzielczości wiej­
skiej. W związku z tym boga­
cze sthrają się nie dopuścić do 
wyboru nowych władz. Pod 
ich wpływem widocznie za­
rząd spółdzielni w Skurczu 
nie przeprowadził żadnych 
przygotowań do Walnego Zgro 
madzenia Członkowie zarządu 
ani nie sporządzili budżetu, nie 
przygotowali zestawień finan­
sowych, ani nie zapoznali się 
nawet z nowym statutem. W 
dyskusji członkowie spółdziel­
ni ostro wystąpili przeciwko 
takiemu postępowaniu, kryty­
kując jednocześnie wiele nie­
dociągnięć w dotychczasowej 
działalności spółdzielni. Ob. 
Silbermanowa wymieniła w dy 
skusji fakty nadużyć ze stro­
ny bogaczy wiejskich. Roluik 
Czyżewski skrytykował pracę 
dotychczasowych Komitetów 
Członkowskich, które_ nie wy­
kazują prawie żadnej działal­
ności. Po omówieniu planu 
prac na rok bieżący ! dyskusji 
nad sprawozdaniami ustępują­
cego zarządu do nowych władz 

i spółdzielni gminnej w Skurczu 
j wybrano mało i średniorolnych 
gospodarzy, cieszących się do­
brą opinią całej gminy. I)o 

] zarządu spółdzielni m. in. jed­
nogłośnie wybrano robotnika 

| Voglera, pracownika Wostala, 
przedstawicielkę kobiet Silber- 
manową i małorolnych Depkę  
i Bnlcerzaka-
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WZROSNĄ KADRY NAUCZYCIELI W GDAŃSKU
D l a  TuyclioiLaircóiu m łodzieży nie m oże zbraknąć mieszkań

P f n P i £» CpUiAI _T,   . _ _Na etacie szkół podstawowych Wyniki niedawno zakończonego szkolny. M. in. kosztem 2 rnilio- 
w udansKu, jest w tej chwili 380 roku szkolnego wyraźnie potwier nów zł. urządzono 4 pracownie, u- 
nauczycieli. Liczba ich z no wy nr j dzają staiy wzrost poziomu nau- łatwiające naukę fizyki, 
rogiem szkolnym powiększy się . czania w szkołach gdańskich j W tym roku na terenie Gdań 
do 405, co usunie w ten sposób wszelkiego typu. Na lepszą, pracę , ska skończyło VII klasę 1251 dzie 
odczuwany dotąd w  szkołach pod j nauczycieli wpłynęły przede wszy j ci, dostatecznie przygotowanych,
stawowych brak sił. stkim następujące czynniki: sta­

łe polepszanie się warunków ma­
terialnych nauczycielstwa, zwięk­
szona ilość pom ocy naukowych, 
niezbędnym do prowadzenia lek­
cji i nieustanne podwyższanie po­
ziomu wykształcenia fachowego. 
Kursy, konferencje i stałe szkole- 

:ów Dalekomorskich na Wydziały: nie fachowe i ideologiczne nowie 
.'haniczny i Nawigacyjny. Kandy- i kszvhr i. ■ ** ‘i w wieku od 17 do 21 roku ży- | ł  y  znacznie kw a .fik acie  nau-

1 czycielstwa.
Duże zasługi, jeśli cliodzi o wy 

posażenie szkół, położył Zarząd 
Miejski, zakupując biblioteki, po­
moce naukowe i różny sprzęt

Dodatkowe przyjęcia
do Szkoły Rybaków

Ministerstwo Żeglugi przeprowadza 
dodatkowe przyjęcia do Szkoły Ry­
baków Dale!
Mechaniczny 
daci w wiek 
cia winni składać podania bezpośred 
nio do Komend Wojewódzkich Po­
wszechnej Organizacji ,.Służba Pol­
sce“ .

Termin składania podań upływa 
dnia 5 lipca br.

Przodownicy pracy rybołówstwa
Rybacy „Arki“, którzy uzyskali 

wspaniale osiągnięcia w dziedzinie

Przekroczenie plonu 
produkcji octu o 12%

W y rob ien ie  społeczne pra  
eowników F a b ry k i Octu ł 
M usztardy obrazują zobo­
wiązania, podjęte dla ucz­
czenia 5-tej rocznicy M ani­
festu  Lipcow ego. P ostan o­
wiono zestawie jeden zespół 
kam ieni do produkcji m u ­
sztardy nie na wrzesień, 
jak  przew idyw ał plan lecz 
na 15 sierpnia br. Ponad to 
robotnicy zobow iązali sie 
przekroczyć plan produkcji 
w lipcu o 12 proe-, odgruzo­
wać w jazd do fab ryk i oraz 
zebrać con ajm n iej 5 ton zło 
mu i żelaza.

2 miln. zł zaoszczę­
dzi załoga Fabryki 

Środków Kawowych
Załoga robotnicza G dań ­

skiej F a b ry k i Środków K a ­
w ow ych zobow iązała sie w y  
konać plan m iesięczny pro  
dukcji do dnia 27 bm. i zao­
szczędzić 2 m ilion y  złotych, 
podczas g d y  plan oszczędno­
ści potw ierdzony przez Zjed  
noezenie w yn osił 1.542.000 zł.

Nowe jednostki pły­
wające dla naszych 

portów
Pracow nicy P olsk ie j M i­

s ji M orskiej w A m sterd a­
m ie postanow ili wzm óc w y ­
siłk i przy nadzorze techniez 
n ym  jednostek p ływ ających , 
budow anych w H olandii 
na zam ów ienie M inisterstw a  
Żeglugi. Zobow iązali sie po­
nad to na dzień 22 lipca br. 
w ykończyć budowę trzech  
kutrów  pilotow ych z serii 
7-m iu zam ów ionych w stocz 
niach holenderskich oraz 
holow nika i lodołam acza  
„M irosław ” dla G dańskiego  
U rzędu M orskiego. W  tym  
celu przyśpieszone będą pró  
by techniczne oraz term in  
odbioru w ym ienionych 4 eh 
jednostek pom ocniczych.

Odbudowa bocznicy 
kolejowej

•
Załoga F abryk i W yrob ów  

M etalow ych na wniosek  
organizacji podstaw ow ej 
P Z P R  i Rady_ Zakładow ej 
zobow iązała sie rozebrać 
obrotnice kolejow ą, uszko­
dzoną podczas działań w o­
jennych, rozebrać zbedne i 
uszkodzone tory, z których  
m ateriał zstanie zużyty do 
rem ontu bocznicy oraz od­
gruzow ać i uporządkow ać  
teren.

U zyskana tą drogą sum a  
oszczędności w yniesie ok. 
400.000 zł.

połowów, współzawodniczą nie tyl­
ko w zwiększeniu wydajności pra­
cy, lecz również w oszczędnym 
zużyciu paliwa i lepszej konserwa­
cji sprzętu. Starają się również o 
usprawnienie pracy na kutrach. 
Już dzisiaj jednostki pływające 
„Arki“ są znacznie lepiej konser­
wowane, a przodujący rybacy 
wprowadzili wiele pomysłów u- 
sprawniających. Dwukrotny zdo­
bywca pierwszego miejsca szyper 
Dalii, obserwując wypadki urywa­
nia się śruby napędowej na "kut­
rach drewnianych, przesunął część 
balastu bliżej rufy. Tym samym 
zmniejszona została ilość wypad­
ków, skrócono przestoje na stocz­
ni, zwiększono wydajność pracy. 
Szyper Kreft zauważył, że prowa­
dzenie liny trałowej według do­
tychczasowych metod pracy powc 
duje ocieranie się jej o sterówkę, 
a przez to samo hamuje bieg ku­
tra. Po zastosownaiu, odpowiedniej 
rolki  ̂ lina jest obecnie nawijana 
prawidłowo, a kuter pracując nor­
malnie, zużywa mniej paliwa" Ogól 
nie na kutrach „Arki“ zostaio 
zmniejszone conajmniej o 2 kg na 
godzinę zużycie paliwa.: Przynosi 
to miesięcznie ok. 500 tys. zi. 
oszczędności._________

by kontynuować naukę w szko­
łach ogólnokształcących i zawodo 
wych. Obecnie ważną jest rzeczą 
skierowanie tych dzieci do właści 
wych szkół zawodowych lub wyż 
szych. Na tę sprawę kierownic­
two oświaty winno zwrócić szcze 
golną uwagę. Dięki pracy nauczy­
cieli, ta grupa młodzieży opuściła 
szkołę podstawową z pewnym po 
złomem ideologicznym, ułatwiają 
vvi.i je j więu •, :a /.rozumień:“ za­
dań, jakie czekają młode pokole­
nie przy odbudowie kraju i budo­
wie podstaw socjalizmu w Polsrc

W  szkolnictwie podstawowym 
na terenie Gdańska zaledwie II  
nauczycieli nie ma wymaganych 
studiów pedagogicznych. Brak 
ten uzupełniają oni dokształcając 
się na kursach i w praktycznej 
pracy. W szyscy inni posiadają 
studia dodatkowe, a nieraz i w yż­
sze. Na terenie Gdańska odczuwa 
się, niestety, jeszcze brak specja­
listów w  szkołach. Są jednak da­
ne, że w  najbliższym czasie ka­
dry spjecjalistów-nauczycieli zo­
staną uzupełnione.

Ze zbliżającym się nowym lo ­
kiem szkolnym powstają jednak

problemy, wym agające szybkiego 
rozwiązania. Jak już wspomnieliś 
my, szkoły gdańskie mają otrzy­
mać dalszych 25 nauczycieli, lecz 
niestety, nie ma dla nich miesz­
kań, potrzebnych dla zapewnienia 
możliwości wydajnej pracy. Za­
stanawiając się nad możliwościa­
mi rozwiązania tej sprawy, warto 
przytoczyć przykład Stoczni Gdań 
skiej.

W ciągu ubiegłego roku szkol­
nego Stocznia dostarczyła nauczy 
cielstwu mieszkań w odremonto­
wanych przez siebie budynkach, 
przyczyniając się przez to wydat­
nie do wcześniejszego uruchomie­
nia szkoły.

Nauczycielstwo gdańskie może 
z dumą patrzeć na osiągnięcia w 
ubiegłym roku szkolnym. Niewąt­
pliwie sukcesy te zwiększy ono w 
nowym roku, osiągając coraz lep­
sze rezultaty indywidualnego 1 
zbiorowego wysiłku nad wycho­
waniem naszej młodzieży, ( o m .)

Pierwszymi czytelnikami całej prasy są kolporterzy dzienni­
ków. Oni to zapoznają się z treścią każdego numeru, by móc 
następnie zareklamować dane czasopismo. Na zdjęciu —  dwaj 
kolporterzy „Głosu Wybrzeża" H-letni Bobcrt Okrój i jego 

starsza siostra Elżbieta.

Rejestracja analfabetów w Gdyni
musi być gmujturMuna

W  dniu 9 bm. w  Zarządzie  
M iejsk im  w G dyni odbyło się 
posiedzenie K om itetu  do W a l-

1226 godzin zaoszczędzili robotnicy
gdyńskiego „Portorobu“

W miesiącu czerwcu przy wyładunku rudy z 45 statków za­
oszczędzono w porcie gdyńskim łącznie 827 godzin.

Usprawnienie pracy urządzeń przeładunkowych i zgranie 
drużyn „Portorobu“ ,  zapewniło naszej gospodarce portowej 
znaczne dodatkowe premie w postaci despatch, które w efekcie 
wpływają wydatnie na obniżenie stawek frachtowych.

Usprawnienie przeładunków wyraża się nie tylko w przy­
spieszeniu odprawy statków z rudą, lecz również z drobnicą. Ńa 
24 innych statkach uzyskano łącznie 399 godzin despatchu Bio­
rąc pod uwagę ogromny ruch, który w ubiegłym miesiecu pano­
wał w porcie gdyńskim, osiągnięcia „Portorobu“ są dowodem 
pianowej i dobrze zorganizowanej pracy. Gdyńscy robotnicy por­
towi rozładowali 112 i załadowali 69 statkową wychodzących z o- 
gólną ilością 184.235 ton towarów'.

ki z A n alfabetyzm em , m ające  
na celu om ów ienie dotychcza­
sowej .działalności. W  w yniku  
przeprow adzonej rejestracji u- 
jaw niono na. terenie Gdyni 
ok. 1.500 analfabetów  i półfinał 
f  a betów. N ajw iększą ilość osób* 
nieum iejącyeli czytać i pisać, 
zanotow ano w dzielnicy G ra­
bówek, w  okolicy C isow ej,' 
przy ul. Czerw onych K o syn ie ­
rów do Dworca. N ajm n iej anal. 
fabetów  zarejestrow ano w śród 
Blieścin. Procentowo najw ięcej 
analfabetów  przypada na rncz

łączności pom iędzy społeczeń­
stwem  a M iejsk ą  R adą Narodo­
wą. N a czele K om itetów  R ejo­
now ych staną radni m iasta  
G dyni. Lem

TZeałt"U
-\.pygGdańsk — TEATR WIELKI

malibn“ - Bernarda Shaw‘a.
Gdynia — TEATR DRAMATYCZNY

— Żołnierz królowej Madagaskaru“ . 
Sopot — TEATR KAMERALNY — 

•i • 1 r.™ i , 7 ” , - —  ■ premiera sztuki J Iwaszkiewicza „La-
uiki 1900 do 1918. W  skutek sz<r J to w Nohaut“ .

----- - 1- ’ Gdańsk, TEATR ŁĄTEK w siedzi­
bie letniej w Sopocie ul. Chopina 8

b i&dyne ar Polsce

Muzeum Morskie ud Szczecinie
W  Szczecinie fu n k cjon u je  

pierw sze w Polsce M uzeum  
M orskie, które m ieści się w  jed  
nyrn z n ajbardziej okazałych  
gm achów  na w ałach C hrobre­
go. O tw arło ono sw oje podwo­
je  w  dniach „Św ięta M orza” 
1948 r. D ziś M uzeum  jest już  
placów ką państw ow ą, co rokuje  
je j dalszy rozwój. Z b iory  m u­
zealne stale się zw iększają,

nowe eksponaty. Np. w  roku u- kilka lat po w ojnie, równole- 
biegłym  zn ajdow ały  się w  jego  g łe  do odbudow y portów, flot  
salonach tylko  4 m odele stat- j handlow ej '
ków, obecnie jest ich ju ż 12, w  i 
tym  m odel m /s „B atory” i s t a t 1 
ku szkolnego „D ar Pom orza” —  j 
M odelarnię prowadzi jeden z 1 
najlepszych w  Polsce specjał i-1 
stów, ob. P iotrow ski.

Pracow nia przyrodnicza pre 
- , , - Paruje kolekcje ryb m orskich  

czynne są pracow nie: m o d e la r -, i ptaków  przelotnych W  "liw i- 
ska, preparatorska i graficzn a, li obecnej istnieje k ilk a  dzia-

. . i  miast portowych, 
Polska Ludowa stworzyła pla­
cówkę naukową, zaznamiającą 
społeczeństwo z problematyką 
morską. (B. K .)

ścioletniego okresu w ojennego  
zaniedbaniu w nauce uległa  
też m łodzież urodzona w la­
tach 1931 do 1934.

Przeprowadzona w .czerwcu  
rejestracja analfabetów  w Gdy  
ni w ykazała, że praca w ykona­
na b yła  za szybko, dużo osób, 
a zwłaszcza robotników, zn aj­
dowała się na urlopach i nie 
zostali objęci spisem. D latego  
też K o m itet do W a lk i z anal­
fabetyzm em  postanow ił jeszcze 
w końcu br. przeprowadzić po­
w tórną rejestrację uzupełnia­
jącą- Ci, którzy zostali ju ż za­
rejestrow ani rozpoczną norm al 
ną naukę we wrześniu. Na  
w niosek przewodniczącego  
M R N  w G dyni ob. Zborow skie  
go, K o m isje  rejonow e do w al­
ki z analfabetyzm em  prze­
kształcą się obecnie w K o m i­
tety Rejonowe,x- które będą 
m iały  z.a zadanie utrzym anie

a frekw encja zw iedzających  
św iadczy o wzroście zaintereso­
w ania społeczeństwa.

O rganizatorem  M uzeum  M or  
«kiego b y ł In stytu t B a łty ck i,j 
który  pom im o trudności wyko-1 
nał powierzone zadania. W y - 1  
palon y budynek o kubaturze I 
75.000 m sześć, został odbudow a- ■ 
n y i w yrem ontow any kosztem  
ponad 10 m ilionów  złotych, za­
inw estow anych w latach 1946 — 
48 z budżetów M in isterstw : Od­
budowy, Żeglugi oraz P rzem y­
słu i H andlu.

Oprócz zgrom adzonych rbsz 
tek, uratow anych zbiorów Le- 
dóchow skiego, Janikow skiego i 
Zaruskiego pozyskano du p li­
katy  z w ielu  innych m uzeów  
w Polsce. Sprzęt pokładow y i 
n aw iga cyjn y  uzyskano od pol­
skich firm  żeglugow ych, bądź 
dem ontując go z wraków.

O zainteresow aniu M uzeum  
M orskim  całego społeczeństwa  
św iadczy w zrastająca ofiarność  
w yrażająca  się w  dostarczeniu  
cennych okazów  fa u n y  i flory. 
Ze szczególną pom ocą przycho  
dzą M uzeum  nasi ryb acy da­
lekom orscy i bałtyccy. M. in. 
dostarczyli oni okaz rekina —  
albatrosa, schw ytanego przez 
załogę traw lera „D alm oru ” . 
Przez uruchom ienie now ych  
pracow ni —  M uzeum  zdobyw a

5 0  k o m i t e t ó w  s k l e p o w y c h
t f z l a # «  cv Bi cB ts n  s  iz u

Na terenie wielkiego Gdańska I dwa sklepy różnych branż, co nie
istnieją obecnie 83 sklepy G. S. S„ 
a tylko 50 komitetów sklepowych. 
Komitety te obsługują często po

©«# W e e fa l ic / i
Od bieżącego tygod nia  po­

cząw szy, nasz dodatek tygod ­
niow y „G łos M łod ych ” ukazy­
wać się będzie nic jak  dotych­
czas, w num erach w torkow ych, 
Jęcz środowych.

W pracy Komitetów bierze udział 
122 mężczyzn i 118 kobiet. 60 
wpływa korzystnie na ich pracę, 
proc. człcnków Komitetów stano­
wią robotnicy, 40 proc. inteligen­
cja pracująca.

Dotkliwym brakiem pracy komi­
tetów jest małe zainteresowanie 
kobiet sprawami spółdzielni.

W najbliższym czasie Komitety 
sklepowe przystąpią do współza­
wodnictwa, które przyczyni się do 
podniesienia poziomu ich pracy, (j)

łów muzealnych a ostatnio na­
stąpiło otwarcie dwóch nowych 
— przyrodniczego i etnograficz 
no - rybackiego.

Koncepcja programowa, Mu­
zeum Morskiego idzie w dwu 
kierunkach: badawczym i dy­
daktycznym. Szczególny nacisk 
jest położony na kierunek o- 
statni, bowiem w pojęciu naj­
bardziej nowoczesnym — Mu­
zeum jest narzędziem upow­
szechniania wiedzy i kultury, 
oddziaływującym na wszyst­
kie warstwy społeczne, a zwła­
szcza na młodzież.

W ten sposób Muzeum pro­
wadzi pożyteczną pracę w dzie 
dżinie upowszechnienia wiedzy 
o polskim gospodarstwie mor­
skim oraz o wpływie morza na 
stosunki gospodarcze i kultu­
ralne narodu. Jest to fakt nie­
zmiernie ważny, że zaledwie w<

Otwarcie klubu T P P R  w Sopocie
Dnia 9 bm. otwarto przy ul. Ro­

kossowskiego 23 w Sopocie Klub 
TPPR.

Prezes sopockiego oddziału To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej tow. prezydent Kapusta 
powita! przybyłych na uroczystość 
członków i sympatyków Towarzy­
stwa, przedstawicieli partii, Konsu­
latu radzieckiego, władz samorzą­
dowych, Ligi Kobiet i organizacji 
młodzieżowych, po czym dokona) 
otwarcia Klubu.

Po referacie na temat przyjaźni 
polsko - radzieckiej, wygłoszonym 
przez ob. Dobrowolskiego, nastąpi­
ła część artystyczna, w której wy­
konano pieśni oraz utwory mu­
zyczne polskie i radzieckie. W czę­
ści artystycznej wzięli udział: Ta­
deusz Kerner — fortepian, Karol 
Baryła — fortepian, Anna Borey 
— śpiew, Aleksander Hernes — 
śpiew i Barnabas Flgety —  skrzyp-

Dlaczego zabił ?
1 6 -letni morderca siostry -  przed sądem

Przed Sądem Okręgowym w Gdań­
sku odbyła się w dniu u  bm. roz­
prawa przeciwko 16-ietniemu Tadeu­
szowi Czaplińskiemu, (zamieszkałemu 
we Wrzeszczu, ul. Zielińskiego 38), 
oskarżonemu o zabójstwo siostry Da­
nuty Czaplińskiej i usiłowanie zabój­
stwa swego 9-cio miesięcznego sio­
strzeńca Zdzisia.

Jak wynika z aktu oskarżenia w 
dniu 3 marca br. Tadeusz Czapliński 
wykorzystując moment, że w mieszka­
niu był tylko sam z siostrą a pisto­
let szwagra oficera W. P. jest w sza­
fie postanowił dokonać od dawna 
planowanego mordu i upozorować ra­
bunek pieniędzy. Po wprowadzeniu 
naboju do lufy pistoletu wszedł do 
pokoju siostry i w chwili, gdy ta u- 
bierając dziecko była odwróconą ty­
łem, oddał do niej 6 strzałów. Nie­
szczęśliwa padając na ziemię upuści­
ła synka, który począł płakać.. Mor­
derca wprowadził nowy magazyn do 
pistoletu i strzelił 4-ro krotnie do le­
żącego na ziemi Zdzisia. Sądząc, że 
dziecko jest już zabite zabrał pienią­
dze w sumie 14.000 zł i wraz pistole­
tem ukrył w piwnicy w domu. Po 
powrocie z piwnicy pobiegł do sąsia­
dów, gdzie była jego matka i zaalar­
mował ją, że do mieszkania wtargnął 
obcy mężczyzna i strzelał do Danusi.

Przeprowadzone śleflslwe wykryic

rzeczywistego sprawcę, który wobec 
nagromadzonych dowodów przyznał 
się do winy.

Na przewodzie sądowym z całym 
spokojem opowiedział o planowaniu i 
wykonaniu morderstwa.

Jak wynika z zeznania matki o- 
skarżonego, Jadwigi Czaplińskiej Ta­
deusz dopuścił się już kilkakrot­
nie drobnych kradzieży, a w roku 
1946 zbiegł z domu i wrócił dopiero 
jesienią 1948 r. Ojciec chłopca były 
podoficer zawodowy armii przedwrześ 
niowej był notorycznym alkoholikiem, 
zaginął w czasie wojny i do dnia 
dzisiejszego brak o nim wieści.

Wobec całkowitego przyznania się 
oskarżonego Sąd postanowił nie ba­
dać świadków.

Tak prokurator, jak i obrońca z 
urzędu starali się docięć przyczyny 
zbrodni. Oskarżony miał bowiem 
dostęp do pieniędzy i dla kradzieży 
nie potrzebował popełniać morder­
stwa.

Po krótkiej naradzie Sąd postano­
wił przekazać młodocianego morder­
cę do zakładu wychowawczo-popraw- 
S*es». r n

ce. Akompaniował Bolesław Bo­
rowski.

Nowy Klub pośiada bogatą bi­
bliotekę i czytelnię,, można tutaj 
również zamawiać radzieckie pisma 
i książk.

Dotychczasowy brak tej placów­
ki na tę skalę zakrojonego ośrod­
ka kulturalnego TPPR w Sopocie 
dawał się dotkliwie odczuwać. 
Ostatnio, na terenie miasta wydano 
3.000 legitymację członkowską 
TPPR. - 4

Wystawa marynistyczna
plastyków W ybrzeża

Wczoraj o godz. 10-tej w n3wo- 
otwartym Klubie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, by­
łym lokalu „Ermitaż“ , w Sopocie, 
ptzy ul. Rokossowskiego, otwarta 
została Wystawa grupy polskich 
plastyków - marynistów. Na całość 
Wystawy, obejmującej 80 dziel, 
składają się prace następująych ar­
tystów, zamieszkałych i tworzą-, 
cych tu na Wybrzeżu: Dzlerzęć- 
kiego, Gasińskiego, Klukowskiego, 
Mokwy, Rodińfkiego, Rolicza, Sko­
rupki, Suchanka, Szwocha I Żu- 
kowskego.

Wystawa obejmuje tematykę wy­
łącznie morską, najściślej związa­
ną z życiem i pracą współczesną, 
a częściowo również i historią na­
szego Wybrzeża. Wstęp na Wy­
stawę jest bezpłatny. Potrwa ona 
do 30 września rb.

(Teatr ZMP). Dziś i w dni następne 
widowisko marionetkowe: ..O gwiazd­
ce z nieba“ — I. Totwen. Początek o 
godz. 19.00. w niedzielę i święta o 
godz. 17.00 i 19.00.

K t na
Gdańsk — Światowid — „Aliszer Na­

wój“ . Doz w. od lat 14. Pocz. se­
ansów w dni powsz. od 17, 19, i 
21; w niedzielę i święta 15, 17,
19 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — ..Wielka nagro­
da“ . Film kolorowy. Pocz-. sean­
sów o godz. 16.00, 18.30, 21.00. 

Wrzeszcz — Bajka — Wielkie nadzie­
je“ . Pocz. seansów 36.00. 18.30,
21.00, w niedzielę i święta: 13.30,
16.00, 18.30, 21.00.

Oliwa — Polonia — .,Zapomniana wio­
ska“ Pocz. seansów o godz. 17, 
19, 21. W niedzielę i święta o godz. 
15, 17, 19, 21. Dozwolony od lat 14. 

Sopot — Polonia — film produkcji 
krajowej ,,Ulica Graniczna“ .

Sopot — Bałtyk — ,.Noc w Casablan­
ce“ . Dozw. od lat 14. Seanse o go­
dzinie 17.00, 19.00, 21.00.

Gdynia — Warszawa — „Ulica Gra­
niczna“ . Pocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w niedz. i święta o 13.30, 
15.30, 18.00 i 21.00.

Gdynia — Goplana — Od 11 bm. „Zło­
ty Kluczyk“ . Pocz. seansów godz. 
17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantyk ~  „Renegat“ 
film prod. ang. Dozw. od lat 16. 
Początek seansów 16.00, 18.30 i
21 . 00 ,

Gdynia — Fala. Od 11 bm. „Nadzieja“ 
firn. francuski. Dozw. od lat 14. 
Pocz. seansów jak zwykle.

Gdynia — Promień — „Tchórz". 
Dozw. od lat 14. Pocz. seansów o 
godz. 18.30 i 21.00.

WYSTAWY
Morska Wystawa Problemowa i 

Wystawa-Kiermasz (w Gdyni przy 
Skwerze Kościuszki) otwarta co­
dziennie od godz. 10-tej do 20-tej. 
66 proc. zniżka kolejowa w drodze 
powrotnej.

' R a d i o

Komunikat
Komendy W oj. ,SP'

Na podstawie ustawy o powszech­
nym obowiązku przysposobienia za­
wodowego, wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego Komen­
da Główna „Służba Polsce“ zobowią­
zuje wszystkie instytucje i osoby 
organizujące wszelkiego typu obozy 
dla młodzieży powyżej lat 16 do nie­
zwłocznego zarejestrowania ich w Ko­
mandach wojewódzkich „Służba Pol­
sce“ województwa, na którego tere­
nie mieści się siedziba instytucji or­
ganizującej obozy.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 12 lipca 1949 r. (wtorek

5.10 — Sygnał czasu, 5.15 — Stresz­
czenie wiad. porannych, 5.20 — Kon­
cert dla świata pracy, 6.00 — Dzien­
nik poranny, 6.15 — Muzyka rozryw­
kowa, 6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Mu­
zyka rozrywk., 6.55 — Program dnia, 
7.00 — Wiad. Dz. Porań., 7.20 — Mu­
zyka rozrywk., 8.00 — Streszcz. wiad. 
dzień. por.. 8.05 — ..Kobieta i dziecko 
w nowym ustawodawstwie polskim,
8.15 — Muzyka rozrywkowa, 8.35 — 
„Daleko od Moskwy“ , 6.55 — Program 
lok., 8.58 — Przerwa, 11.57 — Sygnał 
czasu, 12.04 i— Wiad. polud., oraz 
przegl. prasy stół., 12.20 — Aud. dla 
wsi, 12.50 — „Melodie ludowe“ , 13.20 
Skrzynka PCK., 13.30 — Muzyka, 13.35
— Muzyka obiadowa. 14.00 — Aud. d!a 
chorych, 14.15 — Koncert solistów, 
14.50 — Wiad. miejscowe, 15.05 — Kon­
cert rozrywkowy, 15.25 — Informacje, 
15.30 — „O młynarzu Sylwestrze“ aud. 
słowno muz., 15.55 — „Rewolucja fran 
cuska w 1789 roku" pog., 16.05 — „O 
barwach i skali głosu ludzkiego" aud. 
16.20 — 16.45 — Muzyka popul., 16.45
— 17.00 — Przegląd wydarzeń, 17.00 — 
Dzień, popoł., 17.15 — Koncert roz­
rywkowy, 18.00 — ,,Z frontu brygad 
SP“ aud. słowno-muz., 18.15 — „Mu­
zyka czeska“ , 18.30 — „Z życia Ru­
munii“ , 19.00 — II Dziennik popoł.,
19.15 — „Na muzycznej fali", 19.45 — 
„Opowieść o Chopinie“ , 20.00 — Kon­
cert symfoniczny, 21.00 — Dziennik 
wieczorny, 21.30 — Muzyka, 21.40 — 
Muzyka taneczna, 22.20 — M. Rimski- 
Korsakow Kwintet na flet, 22.45 — 
Codzienny przegląd wydarzeń, 23.00 — 
Ostatnie wiadomości, 23.10 — Koncert 
muz. symf., 23.50 — Program na dzioń
następny, 24.00 -  Hymn i Konie«audycji,
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N A  S T A D I O N I E
we Wrzeszczu

„B ata lia  w ęgierska” zakon 
czyła się w ielkim  pogrom em  
Polaków . W  D ebreczynie .Ju­
niorzy ulegli 2:6, seniorzy 2:8, 
a w Gdańsku I I  reprezenta­

cja P olski zeszła z boiska z 
utraconym i 3 bram kam i. W  
trzech spotkaniach u legliśm y  
W ęgrom  4:17!

Jak ze sprawozdań pome- 
czowych wynika, jedyny nie- 
kompromitujący wynik osiąg

I -  G Ł O S  V l ' ( I H  1  O H »  —i

KLĘSKA PIĘŚCIARZY
francuskich związków zawodowych w Łodzi

Łódź. W międzynarodowym spot­
kaniu pięściarskim, rozegranym na 
stadionie Ł.KS w Łodzi, reprezenta­
cja polskich związków zawodowych 
zwyciężyła reprezentację francuskich 
zw. zaw. (FSGT) 13:3. Wynik ten 
krzywdzi gości, gdyż w wadze pół­

ciężkiej i ciężkiej popełniono wyraź­
ne pomyłki. W wadze półciężkiej sę­
dziowie przyznali remis, mimo że Kó­
łeczko zdecydowanie przegrał z Tem- 
poral‘em. Natomiast w wadze cięż­
kiej Jaskóle niezasłużenie przyznano 
zwycięstwo nad Fort‘em.

K o le ja r z  (Gdańsk) zuiycięża
w trójmeczu lekkoatletycznym

Kraków. Trójmecz lekkoatletyczny 
kolejarzy Gdańska, Śląska i Krakowa 
zakończył się zwycięstwem Gdańska, 
zarówno w konkurencji męskiej, jak 
i kobiecej. Zawodnicy Gdańska zdo­

byli 178 pkt„, zawodniczki — 136 pkt.. 
uzyskując w ogólnej punktacji 314 
pkt., przed Krakowem — 262 pkt. i 

Śląskiem — 185 pkt.

nięty został w Gdańsku. Z a ­
wdzięczać to należy przede 
w szystkim  doskonałej grze  
bram karza Jurowifeza, który  
b łysnął wspaniałą^ form ą. Jfi­
go zdecydowane interw encje  
w y ja śn ia ły  Ariele, zdawałoby  
się beznadziejnych sytuacji. 
N a zdjęciu J im m ic z  w ostat-

A n k i e i a  „ G ł o s u  W i i f t p z e ż u “

Festival Sztuk Plastycznych 
w oczach ludzi pracy

Stale wzrasta ilość odpowiedzi na ankietę „Głosu Wybrzeża“ 
w  związku z II Festivalem Sztuk Plastycznych w  Sopocie. Na 
¡podstawie ankiety można by przeprowadzić niemal statystykę 
zwiedzających. Okazuje się bowiem, że wystawę zwiedza „cała 
Polska“ . —  Na formularzach ankiety figurują podpisy miesz- 

iców* Warszawy, Lublina, Poznania, Katowic itp., robotników, 
inżynierów, lekarzy i uczniów szkół średnich i wyższych.

Poniżej zamieszczamy dalsze -wypowiedzi.
Oto co o Wystawie pisze robotnik Centrali Rybnej w  Sopo­

cie, A lfred Mucka:
„Najbardziej podobała mi się rzeźba Dunikowskiego, ma- 

larstwó artysty ludowego Nikifora, zbiorowa wystawa dzie 
Larischa, Grafika Meksykańska i Fotografika.

„Za najlepsze uważam „Tchnienie", „Ewę II", „Francuzkę 
r ,  ’’portret Solskiego" i „Głowę górnika“.

„Trudno wymienić wszystkie grafiki meksykańskie, któie 
mi się podobały. II7 każdym razie wyróżniłbym następujące pra­
ce: „Kobieta", „Dziewczyna z Tlacotalpan", „W ojna , „Głowa 
dziewczyny meksykańskiej“ , „Monopolista", „ Tylko dla kolo­
rowych", „Głowa kobiety", „Faszyzm  17“, „Groźba nad Meksy­
kiem", „Depinata“ , „Prostytutki", „Robotnik , „Portret i „Po 
bombardowaniu".

„Wystawa fotografiki odzwierciedla niewątpliwie życie 
współczesne naszego kraju".

„Jeżeli mam wypowiedzieć parę. uwag ogólnych, to muszę 
przyznać, że największe wrażenie zrobiło na mnie „Tchnienie 
Dunikowskiego, jakkolwiek nic jestem pewien, czy w pełni zro­
zumiałem intencję artysty. Zupełnie zbędną jest według mmc 
wystawa sztuki hojenderskiej, jako przedstawiająca w więk- 
szei części syb ary ty styczne życie mieszczuchów - kapitalistów. 
Sztuka i rękodzieło ludowe winno znaleźć się raczej na kier­
maszu a nie na wystawie. Uważam, żc Wystawa ma swą racje 
bytu przede wszystkim dlatego, żc posiada, na ogol wyraźny 
wydźwięk społeczny, żc je j eksponaty pozostają w scisłginzw-T  
zku z żydem  naszej Ludowej Ojczyzny, z jej pracą i pięknem  
oraz ponieważ działy nie dotyczące Polski pozostają jej bliskie 
ideowo, poruszając problemy światowej walki o pokoj i demo
krację".

I

Wyniki techniczne walk: w muszej 
— Kargier wypunktował nieznacznie 
Treille; w koguciej — Czarnecki, po 
najciekawszej walce dnia, zremiso­
wał z Lamorra. Czarnecki punktował 
skutecznie lewym prostym i już w I 
rundzie Lamorra krwawił; w piórko­
wej — Panke wypunktował de Souza; 
w lekkiej — Dębisz wygrywa wysoko 
na punkty z Voudanem. Polak miał od 
początku walki zdecydowaną przewa­
gę: w półśredńiej — Olejnik po niecie 
kawej walce, zremisował z Garnierem; 
w średniej — Grzelak, po nieciekawej 
walce, zremisował z Garnierem; w 
półciężkiej — Kołoczko nie rozstrzyg­
nął walki z Temporärem. W pierw­
szym starciu Francuz jest na moment 
na deskach, lecz w II i III rundzie 
ciosy jego dochodzą do celu i Polak 
jest pod koniec walki zamroczony. 
Werdykt sędziowski spotkał się z pro­
testami widowni; w ciężkiej — Jaskó­
le przyznano zwycięstwo nad Fortem. 

Widzów 8 tys. „

Pu: i.de .de zawiodła w ubiegłą niedzielę. Około 35.000 widzów 
przypatrywało się zaciętej walce piłkarzy na Stadionie Miej­
skim w Gdańsku. Już we wczesnych godzinach południowych, 
ludzie śpieszyli tłumnie na stadioĄ by zająć dogodne miejsca

IM /ki i C  Z. Y  T  E  i  IM a C  r P I I z Ą
0 dogodniejszy dojazd robotników z  Pe p ina do Gdańska-Gdyni

.............. ’ GdyniMy pracownicy Stoczni Gdań­
skiej w Gdańsku i Gdyni, zamie­
szkujący w Pelplinie, zwracamy 
się z gorącym apelem do DOKP 
o zmianę rozkładu jazdy pocią­
gów na linii Pelplin — Gdańsk 
— Gdynia.

Obecnie musimy wyjeżdżać z 
Pelplina do pracy w Gdańsku i 
Gdyni w nocy o godz. 3,13. Na­
stępny pociąg z Pelplina mamy o 
godzinie 7,16. Tym pociągiem do 
pracy już zdążyć nie możemy.

Potrzebny jest nam taki pociąg.

S i a d a m  n a s z y c h  u z y i t ą p i a ń

który przyjeżdżałby do 
przed godz. 7-ą.

Wierzymy, że nasz apel znaj­
dzie zrozumienie w DOKP, które 
rozkład jazdy pociągów dostosuje 
do potrzeb świata pracy.

40 podpisów.

My również wierzymy, że Dyrek­
cja weźmie pod uwagą sytuację ro­
botników, zamieszkałych w Pelpli­
nie i postara się stworzyć im lep­
sze warunki dojazdu do miejsc 
pracy.

Bezprawny nakaz płatniczy

Jak wynika z wyjaśnień Ubez- 
pieczalni Społecznej raport Pogo­
towia PCK jeszcze dotąd nie wpły­
nął. Okazuje się, że nakaz płatni­
czy został przysłany ob. Wiktoro­
wi Kowalskiemu bezprawnie.

0D0PWIEDZI REDAKCJI

W odpowiedzi na list umieszczo­
ny w Nr 182 pt.: „Czy naprawdę 
niepotrzebnie“ Ubezoieczalnia Spo­
łeczna w Gdańsku nadesłała nam 
wyjaśnienie, że wg. umowy z PCK 
Pogotowie udziela pomocy ubezpie­
czonym w ciągu nocy ód godziny 
£0 tej do godziny 8-mej wę wszyst 
kich wypadkach wymagających ■ po­
mocy lekarskiej. W sprawie naka­
zu płatniczego za rzekome^ nadu­
życie Pogotowia obowiązuje pro­
cedura ustalona w § 3 umowy o 
następującym brzmieniu: „W wy­
padkach nadużycia PCK przez ubez 
pieczonego względnie członka jego 
rodziny, tj. wezwanie w wypadku, 
który nie wymaga natychmiasto

wej pomocy lekarskiej. Pogotowiu 
PCK służy prawo pobrania zasta­
wu, jednakże w tym wypadku na­
leży złożyć Ubezpieczalni raport 
na piśmie“.

Ob. BOGDAN KUSZEWSKI — 
Sopot. Zarząd Miejski m. Sopotu 
powiadomił nas, że. Waszą spra­
wę przesłano do Komisji Lokalo 
wej m. Sopotu, celem ostatecz- 
nego załatwienia. Zarząd Miejski 
prześle Wam dokładne wyjaśnię 
nie.

Ob. PATER STANISŁAW  —  
Wejherowo. Mapa przedstawia 
plan zalesienia obszarów stepo­
wych.

Ob. ZBIGNIEW CHODNIKIĘ- 
WICZ. — Elbląg. Prosimy zgło­
sić się osobiście do Redakcji: 
Dział Listów i Korespondecji.

niej chwili broni nakrywka 
ostry strzał napastnika Wę- 
grÓAY Szilagy. Bramkarz, go­
ści Atprawdzie nie dużo miał 
do roboty, ale to, co pokazuj, 
należało do zagrań europej­
skiej klasy. Nasz obiektyw 
uehwycił bramkarza węgier 
skiego w chAA_ili udanej ro 
binsonady do górnej, niebez 
piecznej piłki. Strzeleem był 
Kokot II.

Lotne skrzydła W ęgrów  
spra>viały pod naszą barrnką 
w iele zam ieszania, jednak na 
m iejscu  b y ł zawsze ofiarn y  
JuroAvicz, którego Avidzimy 
na zdjęciu, jak  a a  ypiąstko'A u- 
je  groźną „bom bę” skrzydło­
wego B udaya. Z E T -K A

PORTY PRACUJĄ

Drużyna Boiska B. która rozegrała w ubiegłą niedzielę 
J węgiersko.

Tticcz między nar o dowg z drużyna

S/S „PUCK“ NA.LINII
GDYNIA — SZTOK­

HOLM
W związku ze stałym 

wzrostem podaży ładun­
ków na regularnej linii 
Gdynia — Sztokholm, 
polskie władze żeglugo­
we postanowiły skiero­
wać na tę linię naj­
świeższy nabytek pol­
skiej Floty Handlowej 
— s/s „Puck“ . Statek 
ten opuścił dnia 9 bm. 
Gdynię zabierając 493 
ton wyrobów żelaznych 
i cynkowych, po czym 
udał się do Gdańska, 
gdzie doładował 202 to­
ny soli. Dotychczas na 
linii Gdynia — Sztok­
holm kursował wydzier­
żawiony przez GAL 
szwedzki motorowiec 
„Tessy“ .
REKORDOWY PRZEŁA­

DUNEK CEMENTU
Dzięki znacznemu prze 

kroczeniu tegorocznego 
planu produkcji cemen­
tu, po zaspokojeniu po­
trzeb rynku wewnętrz­
nego, znaczna jego ilość 
możemy przeznaczyć na 
eksport. Między innymi 
dnia 9 bm. grecki s/s 
„Michael“ zabrał z Gdy 
ni największy w bieżą­
cym sezonie ładunek ce 
mentu o wadze 10.000 
ton. Statek udaje się do 
Rio de Janeiro.

POLSKIE DRZEWO 
PŁYNIE DO TURCJI
Przed kilku dniami 

rozpoczęliśmy eksport 
drzewa do Turcji. Pierw 
sze ładunki odeszły z 
Gdyni i Gdańska na'poi

skich stafkach s/s „Wi­
sła“ i m/ś „Lechistan". 
Dnia 10 bm duński sta­
tek Tovelill zabrał z 
Gdyni do jednego z tu­
reckich portów Morza 
Czarnego 864 sążni drze­
wa budowlanego.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 11 VII 49

GDAŃSK z
Strefa Wolna: ..Tigee“ 

fin., „Karelia“ fin.
Kanał Portowy: „Halm- 

stadt“ szw.
Dworzec Wiślany: „Kapi 

na“ radź.
Basen Górniczy: „Nor- 

runa“ szw., „Kraków“ 
poi., „Wenta“ radź., 
„Charków“ radź., „Ja- 
covo“ wł., „Epinal“ 
fr„ „Amabilitas“ wł., 
„Galeon“ szw., „Iris“ 
wł., „Askeladen“ — 
nor w.

Leniwka: „Niwa“ radź.
Kanał Kaszubski: “Pe- 

trowski“ radź., „Hel- 
ge“ szw., „Gnom“ alj., 
„Toruń“ poi.

Stara Motława: „Tisa“ 
szw. GDYNIA

Nabrz. Angielskie: „Ka- 
stor“ poi., „Wulkania“ 
poi., „Deltra 1“ poi.

Nabrz. Śląskie: „Rysy“ 
poi., „Narew“ poi.,

„Turnia“ poi.
Nabrz. Szwedzkie: „Grip 

po“ fin., „Henri Teg- 
ner“ dun.

Nabrz. Duńskie: „Da­
nia“ dun., „Francis­
co Barbara“ wł., 
„Greth“ szw.Nabrz. Holenderskie: 
„Utklipan II“ szw. „He 
dia“ szw.

Nabrz. Francuskie: „Ja­
ninę“ dun.

Nabrz. Polskie: „Oksy­
wie“ poi., „Jane Lolk' 
dun., „Herme“ fin.

Nabrz. Rotterdamskie: 
„Gopło“ poi.

Nabrz. Indyjskie: „Chel 
wood“ bryt., „Cambo- 
dia“ dun., „Waryński“ 
poi., „Rataj“ poi.

Nabrz. Norweskie: „Be­
niowski“ poi., „Wil­
no“ poi., „Kemphamn* 
hol., „Posejdon“ fin.

Paged: „Danklint“  dun., 
„Ellensborg“ dun., 
„Halmstadt“ alj.

3 l i c i  ę , p e n b u p g

B U R Z A

tłum St. Strumph- Wojtkiewicz (238)

W  czasach zw y k ły c h  lu d zie  rosną, d o jrzew a ją , starzeją  
się, p o d lega ją  ry tm o w i la t i ja k o  o rzeczy  d ziw aczn ej m ó ­
w ią  o k im ś, że za ch o w a ł w  sobie w ie le  dziecięcego, a lbo o 
k im ś in n y m  —  że się p rzed w cześn ie  zestarzał. P o w o li zd o ­
b y w a  się d u ch ow e d ośw iad czen ie , k tó re  Stanow i różnicę  
p o m ięd zy  lu d źm i d o jrza ły m i, a m ło d zień ca m i. In aczej 
u kłada się ży cie  d u ch o w e w  czasach dozn ania  i p ró b y , lu ­
dzie tracą  i n a b y w a ją  w ó w czas w ie le  cech  w  tem p ie  n a d ­
zw y cza j sz y b k im ; zan ik a w p ły w  w iek u  — - serca je d n o cze­
śnie i czerstw ieją  i sta ją  się  szczegó ln ie  ch łon n e; św ia t z w ę ­
ża się do w zgórza  —  dla żołn ierza, do la su  —  dla par­
ty za n ta ; a jed n ocześn ie  św ia t ten  rozszerza  się, a lb ow iem  
przez c iąg łe  obn ażan ie uczu ć i dzięki p o czu w a n iu  się do 
zw ią zk u  k rw i z in n y m i —  czło w ie k  zaczyn a  ży ć  n ie  je d n y m  
w ła sn y m  istn ien iem , lecz w ie lo m a  istn ien iam i.

N in a  G eo rg iew n a  u w a ża ła  W a s y lk a  za zb y t p r y m ity w ­

nego.
P rzed  w o jn a  W a s y le k  raczej p rzy gląd a ł się ży ciu , niż  

ży ł. N atu ra ln ie , zn an e m u  b y ły  ciężary  życia  i z w ą z a n y

z n im i n ied ostatek , a le nie zn ał n ieb ezp ieczeń stw , pokus, 
tego  p sych iczn ego  la b iry n tu , w  k tó ry m  b łąk ało  się  w ie lu  
m ło d zień có w  Z a ch od u , za bezp ieczon ych  przed  n ęd zą  i na  
pozór szczęśliw y ch . T o , co m atce w y d a w a ło  się n ad m iern ą  
prostotą , w  istocie b y ło  m łodością , jeszcze  w o ln ą  od d o -  
św ia d czeń  p ra w d ziw y ch . Z d a je  się, że ty lk o  N a ta lk a  w y ­
czu w a ła  u k r y ty  poza zew n ętrzn ą  prostotą  W a sy lk a  je g o  
g łęb ok i u m y sł i je g o  w ie lk ie  serce, a le N a ta lk a  b y ła  w ó w ­
czas d ziew częciem  i w y c zu w a ją c  d u ch o w e w a ito śc i W a ­
sy lk a  —  n ie u św ia d a m ia ła  ich sobie. O b e c n ie  W a s y le k  czę­
sto ro zm y śla ł o ty m , że „k ie d y  zobaczę się z N a ta lk ą , to 
ona m n ie  n ie  p o zn a “ . C h w ila m i m y śla ł o ty m  z o b a w ą : a 
nuż okażą  się dla  sieb ie  o b c y m i?  A le  serce m ó w iło  m u : to  
iest n iem o żliw e , ż y ją  ty m  sa m y m  ży cie m , zro zu m ie ją  się  
od p ierw szeg o  sło w a . K ilk a k r o tn ie  ju ż  p isa ł do N a ta lk i, d a ­
w a ł listy  do n iej to w a rzy szo m , k tó rzy  w y p r a w ia li się na  
„W ie lk ą " Z ie m ię “ , ale n ie  w ied zia ł, czy  listy  te  dochodzą-

D w u k ro tn ie  zrzu con o im  z sa m o lo tu  broń , ty to ń , gazety , 
ale p oczty  nie b y ło . N ig d y  nie za d a w a ł sobie p y ta n ia : czy  
N atalk a  czeka na n ieg o ; w ied zia ł, że  po ta m te j n ocy  w  M iń ­
sku, ani ona ani on n ie m o g ą  m ieć  n ik ogo  in n ego. W  od­
d ziale p a rty za n ck im  b y ły  dziew częta , w o k o ło  W a s y lk a  roz­
w ija ły  się ro m a n ty czn e  h isto rie  —  lu d zie  k o ch ali się, za ­
zd rościli, rozch odzili się. S ą sied ztw o  śm erci rozw ią zy w a ło  
d a w n e p rzy sięgi, zaciera ło  w sp o m n ien ia , je d n a k  W a s y le k  
nie u m ia ł sobie  w y o b ra z ić  in n ej k o b ie ty , n iz  N ata lk a . N ie ­
jed n ok rotn ie  za sta n aw iał się  n a d  p o tęgą  sw o jego  uczucia, 
u siło w a ł n a w e t p o d ża rto w y w a ć  z sieb ie  sa m ego , a le  k ied y

sobie p o m y śla ł: n a jm ilsza  m o ja , zad arty  m ó j n osk u  —  ju ż  
cała ironia zn ikała . .

S ta ł się d o sk o n a ły m  d ow ódcą, staran n ie p r zy g o to w y w a ł  
op eracje , zarażał żo łn ierzy  sw o ją  odw agą . A  podczas ci­
ch ych  w ie c zo ró w  w  d a lszy m  ciągu  r o zm y śla ł o ży ciu  po­
k o jo w y m , p o w ra ca ł m y ślo w o  do p ra cy , w  w y o b ra źn i w i­
dział ja sn e , w id n e  d o m y , a na strzępach  starych  gazet, za­
nim  je  u ży ł do kręcen ia  p apierosów , szk ico w a ł p la n y  p rzy ­
szły ch  m iast. W  okresie p o p rze d za ją cy m  w o jn ę  ż y w ił za­
c h w y t dla  drapaczy  nieba. O b ecn ie  n ie  m ia ł ju ż  w ą tp liw o ­
ści: idea drapacza n ieb a  p ow sta ła  z p ragn ien ia  p rze zw y c ię ­
żenia przestrzen i. Im  w ię cej sa m o ch od ów , im  b ard zie j g ę ­
sta je st sieć m etro , ty m  n a iw n ie jsze  je st n ag rom ad za n ie  
pięter —  skok  k a m ien i k u  g órze w ła śn ie  w str z y m u je  pro ­
ces p rze zw y cięża n ia  przestrzen i. W a s y le k  m y śla ł o m ia ­
stach  p o d o b n y ch  do ogrod ów , w  sty lu  epoki, k tóra  w ciąż  
jeszcze  p o szu k u je  sw o je g o  w y ra zu  —  p rzecież n ie  o sam e  
fa b ry k i i n ie  o sa m  b eton  chodzi!-.. D a w n ie j arch itektu ra  
w y d a w a ła  m u  się  p rze m y słe m  b u d o w la n y m , obecn ie  zaś  
coraz to częściej tęsk n ił do sztu ki. R o zw ó j tech n ik i m y ­
ś la ł—  idzie w  ta k im  tem p ie , że n ie m a ju ż  ok resów  o d ręb ­
n ych , w sz y stk o  się przeplata . P o ry w a ją c e ... A  je d n a k  to  
złu d zen ie  —  im  w y ższa  tech n ik a, ty m  w y ż sz e  są  p otrzeby  
m ateria ln e. C ie rp im y  tu  na b ra k  elek tryczn o ści, a p a rty ­
za n to m  rok u  d w u n asteg o  cierpien ia  tego  rod zaju  b y ły  obce.

C . d. n.
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